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Luegeryzm w rozkładzie.
O d księcia von  u n d  zu L iechteristei* 

n a  po A rm in iu sza  w ied eń sk ich  g ra iz le rn r  
ków , H e rm a n a  B ie loh lavka, od ekscelency* 
m in is tra  pozasłużbow ego  G essm ana i m i
n is tra  jeszcze w  służb ie  W e issk irc h n e ra  po 
n a jm arn ie jsze  p io n k i p a rty jn e , ty c h  p rze
ró żn y ch  K u n sch ak ó w , P ab stó w  itd ., od 
b u rm is trz a  W ie d n ia  dr. N eu m ey era  i w ice
b u rm is trz a  H ie rh a m m e ra  po u s tro jo n e  
w  godność „ S ta d ira ta "  m ie rn o ty  —  w szędy 
zaznaczył, się d n ia  13 czerw ca b. r. ro z
k ła d  p a r ty i ch rześc ijańśko -spo łecżne j.

I nie tylko w samym Wiedniu klęska 
objęła i zdziesiątkowała szeregi ideowych 
spadkobierców Luegera. Nie Jepiej działo 
im się na prowincyi, w tych mieścinach 
dolno-austryackich, w których dotąd stały 
niewzruszone twierdze partyjne. I nie lepiej
dzia ło  się ch rześc ijańsko -spo łecznym  w  c a 
łej A ustry i. Jeśli w  C zechach p rą d  ten , 
rep rezen to w an y  w osobie dr. Baxy, zd o ła ł 
z k lęsk i ogólnej w y ra to w ać  ty lk o  jed en  
m a n d a t  i to  d rogą  u p a k a rz a jąc y c h  k o m 
pro m isó w  — to  ob jaw  ten  zn am ien n o śc ią  
sw ą w ielce je s t w ym ow ny . I jeśli w G ali
cyi zachodn ie j sam  szef ch rześc ijańsko- 
społecznego ru c h u  ks. S to ja łow sk i, nie 
zd o ła ł się do p a r la m e n tu  p rzecisnąć, zaś 
w  K rakow ie  jed y n y  chrzęść .-spo łeczny  
Z g ó rn iak  p o tra fił sk u p ić  je n o  k ilk ase t g ło 
sów , a różne  S to h an d le  n a  p ieleszach  do
m ow ych  śnić. b ęd ą  o g reck im  g m ach u  
n a  F ra n z e n s r in g u  — to  śm ia ło  stw ierdzić  
m ożna , iż zm ierzch  bogów  k ie ru n k u  chrze- 
śc ijańsko-społecznego  o b ją ł ca łą  A ustryę 
i w pędził ich  w  m ro k i, z k tó ry c h  n ie  m a 
ju ż  w yjścia  n a  a ren ę  życia po litycznego.

Co za p rzyczyna  tego o b jaw u  i ja k a  
zeń p ły n ie  n a u k a  ? M asa, szczędząc sobie 
p ra c y  głębszej an a lizy , szuka zw ykle p ie rw 
szej z b rzegu  p rzyczyny  i u o g ó ln ia jąc  ją , 
tw orzy  k o m u n a ł, u ta r ty  pew n ik . G dyby 
dziś s tu  lu d z io m  zad an o  p y ta n ie : dlaczego 
k lę sk a  sp o tk a ła  an ty sem itó w  w ied eń sk ich  
— to  z pew nośc ią  sto b y ło b y  odpow iedzi: 
śm ie rć  L uegera.

B ezsprzecznie je s t to  je d n a  z p rzyczyn  
ro z k ła d u  p a rty i, a le  n ic  jed y n a . N iepodo
b n a  bow iem  p rzy p u śc ić , ab y  ru ch , liczący 
k roc ie  zw o lenn ików , d y sp o n u jący  a p a ra te m  
w yborczym , rządzący  w sto licy  p ań stw a , 
p o siada jący  w sw em  rę k u  i m a g is tra t i 
Sejm  i p rasę  i b a n k i — m ó g ł tak  nag le , 
n iem a l w ciągu  jednego  ro k u  u ledz ro z k ła 
dow i z p o w odu  u b y c ia  jednego  —  choćby  
i gen ia lnego  — człow ieka. P rzy czy n a  leży 
zatem  głębiej i gdzieindziej jej szukać 
należy.

P o zo sta łb y  ja k o  p rzy czy n a  u p a d k u  
ch rzęść .-so cy a ln y ch  s ły n n y  „ te s tam en t L u e
g e ra" , ow o „K inder, h a l te t  zu sam m en ", 
w yrzeczone g asnącem i u sly  na  ło żu  śm ie r
ci, a pogw ałcone  z ch w ilą , k iedy  L ueger 
jeszcze leżał n a  m a ra c h . Lecz i to nie bę
dzie dosta tecznem  w ytłu m aczen iem . W p ra w 
dzie w iadom ein  jest, że L ueger, d o sk o n a ły  
zn aw ca  ludzi, z n a ł sw ych  „p ap p en h e im e- 
ró w “, z n a ł w arto ść  m o ra ln ą  G essm anów  
i Y ergan icli, i p rzy  d o b rem  zd ro w iu  bę
dąc , p rzy  lam p ce  „h eu rig e ra"  m ocno  po 
k p iw a ł z etycznej w arto śc i sw ych  p o d k o 
m e n d n y c h , ale tego spodziew ać się n ie  
m ógł, aby  z ch w ilą  jego śm ierc i ci w szyscy, 
k tó ry c h  on n a  a ren ę  p o lily czn ą  w y p ro w a
dził, z najw yższym  cyn izm em  rozpoczęli 
b a łw o ch w a ls tw o  „złotego c ie lca", rozpoczęli 
gon itw ę o sy n ek u ry , k o n k u re n c y ę  o po sa
dy, i w  zaw iści osobistej zaczęli w zajem  
sobie w y p o m in ać , gdzie, k to , w  jak ie j k a 
sie, w  ja k im  „B au k red ic ie" , w  jak ie j d o 
staw ie n a  S te in h o f ręce u n u rz a ł i p e łn ą  
z ło ta  d ło ń  w yniósł.

Lecz i lo n ie  jest dosta tecznem  w y
tłu m aczen iem  k lęsk i. Boć k o m p ro m ito w a 
n ie  się osób n ie  je s t ró w n o zn aczn em  
z zaprzepaszczan iem  p ro g ram o w y ch  zasad. 
Boć przecież zawsze się ta k  dzieje, że ile
k ro ć  przyw ódcy  p a r ty jn i osobiście staczają  
się z w yżyn, to  z g łęb i s tro n n ic tw a  w ydo
sta ją  się n a  w ierzch  now e e lem en ta , św ie
że, n iezużyte  jed n o s tk i, k tó re  czyste m ając  
ręce i n iep o d e jrzan e  osobiście, u jm u ją  
w sw e ręce cugle k ie ro w n ic tw a  party jnego .

Tego je d n a k  we W ie d n iu  u  chrzęść .-spo- 
łeczn y ch  n ie by ło . P rzyw ódcy  się w  dół 
stacza li — a z szeregów  p a r ty jn y c h  n ie  
dopuszczano  now ych  ludzi. P rz e c iw n ie : 
bezlitośn ie  d ław ili do tychczasow i m enerzy , 
G essm ani i B ie loh lavk i, ty c h  n ie licznych  
„n o w y ch ", ty c h  H rab ó w  i K ienbócków , 
k tó rzy  w idząc pan o szącą  się ko rupcyę  i 
rozp rzestrzen ia jący  się rozstró j, p rag n ę li 
w kroczyć i san acy ą  przeprow adzić .

I nie je s t też w y tłu m aczen iem  roz
k ła d u  chrz .-socyalnej p a r ty i zw alen ie  w iny  
n a  „Ju d e n lib e ra łó w "  — ja k  ich  szyderczo 
an ty sem ic i w iedeńscy  n azyw ali. Z daw nej 
swej św ie tności u ra to w a li t. zw. „ libera li„  
w iedeńscy  jen o  p rasę, je n o  „ w e ltb la ty " , 
b ro ń  bezsprzecznie  s iln ą  w  oflenzyw ie, ale 
przecież n ie  w y sta rcza jącą  i n ie  za s tęp u ją 
cą k ad ró w  p a rty jn y c h , ludzi żyw ych — 
bez k tó ry c h  ro b i się p o lity k ę  ty lko ... n a  
pap ierze. S tarzy  lib e ra li b ąd ź to  w y m arli, 
bądź  z o b rzydzen ia  do w spó łczesnych  ine- 
n e ró w  i koryfeuszów  luegeryzm u  w dobrze 
zasłu żo n y  s tan  sp o czy n k u  się u su nę li. Mie
li za tem  chrzęść .-spo łeczn i w o ln ą  drogę i 
m ogli bez obaw y  do c ie rać  do p rzek o n ań
i... k ieszeni m a ło -m ieszczan in a  w iedeńsk ie
go, tego typow ego „der k le in e  M ann", k tó 
ry  ongi szed ł za n im i w ogień , a 13 czer
w ca się od n ic h  ja w n ie  odw rócił.

1 n ie  m o żn a  też k lęsk i - ch rzęść .-so 
cy a ln y ch  p rzyp isać sile a trak cy jn e j socyali- 
zm u  —  „der Ju d en so z i" , ja k  ich  z p rz e k ą 
sem  nazyw ano . B ezsprzecznie po siad a  W ie
deń , c e n tru m  p aństw ow ego  ru c h u  h a n 
dlow ego i przem ysłow ego, liczne rzesze ro 
bo tn icze , zo rg an izo w an e  n a  p ro g ra m  socya- 
listyczny. Ależ przecież sto lica  p a ń s tw a , 
c e n tru m  najw yższej i ś redn ie j b iu ro k ra c y i, 
p u n k t zb o rn y  w szelakiego g a tu n k u  k a p ita 
listów  i sp ływ  elem entów , k tó re  n a  p ro w in 
cyi d o ro b iły  się m a ją tk u , a w  sto licy  rade- 
by  n as tęp n ie  w d o s ta tk u  p ryw atyzow ać  —  
przecież ta k ie  zb io row isko  ludzi n ie  je s t 
„czerw one" i m ieszczańska, b u rżo azy jn a  
o rg an izacy a  bardzie j doń  p rzem aw ia , niż 
„w yw ro to w a". To też n ie  w  ekspanzy i so- 
cya lizm u  tkw i p rzy czy n a  k lęsk i chrześci- 
jań sk o -so cy a ln y ch .

P rzy czy n a  tk w i gdzieindziej. Pow yższy 
szereg fak tów , k tó re  obok  siebie zestaw ili
śm y, je s t ty lk o  ilu s tra c y ą  tej jed y n ej, n a j
głębszej p rzyczyny , k tó ra  spow odow ała  
u p a d e k  ch rzęść .-socyalnych .

O to m a  się k u  k ońcow i s tan o w isk u  
p o lity czn em u , o p a rte m u  jen o  o w y z n a -

M ateryały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I U W IE R A
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n  i o w ą p rzyna leżność. Jeśli z n ak i n a  
n ieb o sk ło n ie  p o lity czn y m  nie  m y lą , to  po 
do  ściu  do zen itu  z p o czątk iem  bieżącego 
s tu le c ia  ru c h u , zasadzającego  się n a  ró ż n i
c o w a n iu  i w a rto śc io w an iu  cz łow ieka  w edle 
p rzy n a leżn o ści p a rty jn e j — p rzep ły w ać  za 
czy n a  E u ro p ę  fa la  p o w ro tn a , w nosząca 
w p ro s t p rzec iw ny  św ia topog ląd , bo  po g ląd  
o p ie ra jący  się o w arto ść  e tyczną  i h u m a 
n ita rn ą , a n ie  o ślepy tra f , k tó ry  je d n o 
stkę  um ieszcza to  w jed n em , to  w in n em  
w y zn an iu .

C iasne b y ły  g ran ice , k tó re  sobie w y
m ierzy ły  ru c h y  w yznan iow e z k o ń cem  19-go 
w ieku . O becn ie  rozsadzaj je  i k u ltu ra  i eko
n o m iczn e  po trzeby , i e ty k a  i w ychow an ie , 
h red n io w ieczy zn a , g a tu n k u ją c a  je n o  w e
d le  w y zn ań , o stać  się n ie  m oże w 20-tym  
w iek u , w  k tó ry m  i e lek try czn o ść  i koleje 
i każd y  w y n a lazek  s ta je  się w łasn o śc ią  
ogó łu , a  n ie  w y zn an ia , zasila  d o b ro  i k u l
tu rę , a n ie  u w zg lęd n ia , do jak ieg o  k to  
w y zn an ia  należy.

T yczy się to  nie ty lk o  an ty sem itó w , 
odno si się to  rów n ież  i do syon istów . I 
p o d o b n ie  ja k  an ty sem ic i n ic  m ogli u trz y 
m ać  l udu  w try b a c h  jed y n ie  p rzez szk a lo 
w an ie  i zw a lan ie  w in  n a  „ ż y d a “ — ta k  sa 
m o  i syon iśc i n ie p o tra fią  n a  d łuższą  m etę  
u trz y m a ć  m asy  żydow skiej w sw ych  rę k a c h  
je d y n ie  przez an ty tezę  do n ie-żyda, i to  
czy się u  n a s  nazy w a  P o lak iem , czy we 
W ie d n iu  N iem cem , czy w  P a ry ż u  F r a n 
cuzem .

O to je s t sy m p to m a t d o d a tn i, da jący  
się w y sn u ć  z o sta tn ie j k a m p a n ii w yborczej 
i z z a ła m a n ia  stosu  pacierzow ego ta k  s iln e
m u  do n ie d a w n a  s tro n n ic tw u  a n ty se m i
c k ie m u  we W ied n iu .

Ma on je d n a k  i d la  n as  w  k ra ju  
znaczen ie  ostrzegaw cze. W szak  i m y  m a 
m y  w  k ra ju  s tro n n ic tw o , m ogące się c h lu 
b ić  tra d y c y a m i p ięk n em i, k tó re  w  o s ta 
tn ic h  czasa c h -c o ra z  jaw n ie j grzęznąć p o 
c zy n a ło  w zasto ju , p rzy  rów noczesnem  roz
p an o szen iu  się an tag o n izm ó w  w y z n a n io 
w ych .

Czyż n ie  w idocznym  jest i tu  ów  
zw iązek  p rzyczynow y  zasto ju  silnego  do

SZOLEM  ALEJCHEM .

Etapem.
Ciąg dalszy.

— N ie ! — krzyknął Henoch jednem  
okiem patrząc na bogaczami bielmem na Ber
ka  — nie o tem myślę ! Myślę, ile dalibyś
cie mnie ?

—  Czego dałbym  ?
— T o znaczy : lat, myślę.
— Hę ? ile lat m asz ? Sądaę, że nie w ię

cej nad dwadzieścia dwa, a może z czub
kiem ?

H enoch ze zm artw ienia i oburzenia 
w ydał dziki jakiś kwik i rzucił się na  ru
dego Berka, jakby  ten chciał go zarznąć.

— Zgłupiał czy zm ysły  postradał ?! Co 
mówicie, co? Niedawno dopiero skończył, 
to znaczy D awid-Lejba, dwadzieścia lat, 
i odemnie jest starszy, to znaczy Daw id-Lej
ba, o lat półtrzecia, więc jak  tam  z w aszym  
rachunkiem ? Także mi gadanie, także!

I broniąc się, Henoch miał w ygląd tak 
rozpaczliwy, tak sm utny, a na  tw arzy jego 
rozlane było takie błaganie litości, że aż bo
g acz  się w zruszył i zapytał g o :

—  T akże z Dawidem -Lejbą niby dwaj 
bracia, jak  się zdaje ?

— Dwaj bracia ze starą m am ą, i siostra 
trzynastoletnia służy, i jeszcze jeden braciszek, 
to  znaczy m łodszy, jest w sklepie, i jeszcze

n ie d a w n a  s tro n n ic tw a  -— z w ysun ięciem  
h a se ł ch rześc ijań sk o -so cy a ln y ch  ?

Czyż u p ad ek  an ty sem ity zm u  we W ie
d n iu , b a n k ru c tw o  G essm anów , nie p o w in 
no  b y ć  zn ak iem  ostrzegaw czym , groźnem  
m em en to  i d la  naszych  kop is tó w  L uegera , 
k tó rzy  gw oli posiążen ia  o d ro b in y  w ład zy  
d aw n y  swój szyld p a r ty jn y  p rzem alo w ali 
n a  k o lo ry  an ty sem ick ie  ?

L udzie  ci w in n i b aczn ie  p rzestu - 
dyow ać b iu le ty n y  w yborcze, n a d p ły w a ją 
ce z W ie d n ia  !

Bertold Merwin.

Ruch przedwyborczy.
Programowa mowa dra Loewensteina.

W  szeregu zgrom adzeń, odbytych w  sw ym  
okręgu, w  Drohobyczu, Turce, Bolechowie, 
Skolem, wygłosił dr. Natan Loewenstein w o
bec rozentuzyazm ow anych tłum ów w ybor
ców, m ow y kandydackie, nietylko świetne 
co do formy i głębokie w treści, ale również 
w ażne dla konstelacyi politycznej kraju i przy
szłego Koła Polskiego.

W  sw ych przem ówieniach podniósł dr. 
Loewenstein, że w polityce górują nad w szy
stkiem! innemi silam i trzy żyw ioły : element 
narodow ościow y, element gospodarczy i ele
m ent społeczny. W  państw ach o jednolitym  
ustroju narodow ościow ym  kształtu ją się stron
nictwa w edług zasad społecznych lub gospo
darczych. W  parlamencie austryackim  poka
zało się, że stronnictw a narodow e dzielą się 
na grupy różne pod względem zapatryw ań 
społecznych, partye zaś społeczne różniczkują 
się narodow o. I okazało się w tej walce, że 
najsilniejszą była idea narodow ościow a. Gdy 
narodow e kluby potrahly się utrzym ać, a na
w et wzmocnić, w  grupie socyalno-dem okra
tycznej rozpoczęło się pewne rozluźnienie 
wzorowej dotychczas dyscypliny, gdyż część 
socyalistów  czeskich usunęła się z pocj je 
dnolitego kierownictwa.

Skoro więc góruje idea narodow a —  
mówił dalej dr. Loew enstein —  zapytać na
leży, jak ą  jest nasza polityka narodow a. Po-

dwie dziewczynki są, niby razem  z m ałym  
chłopczykiem  w  „T alm ud-torze“ , a w szyscy 
na  jego głowie, to znaczy na D aw ida-Lejby 
głowie, i jeżeli go „w ezm ą“ — broń Boże 
i uchowaj —  i w yślą, to m ożem y wziąć 
torby i chodzić po domach w szyscy... mo
żemy!...

1 Henoch opowiada sw oją łam aną mo
w ą całą historykę, jak  to było z supperrewi- 
zyą, z ulgą, wedle której, zdaje się, ktoś go 
fałszyw ie zadenuncyow ał że m a jakoby wię
cej niż osiem naście lat, chociaż może złożyć 
przysięgę na św iętą Torę, że jeszcze nie 
skończył osiem nastu lat, lecz przez spraw kę 
szatana, jakby  na przekór, rośnie mu, He- 
nochowi, broda, i w szyscy mówią o nim, że 
w ygląda na lat dwadzieścia, jeżeli nie na 
więcej, w  takim  zaś razie D aw id-Lejba nie 
m a ani krzty ulgi, cóż w tedy oni w szyscy 
poczną bez niego, jeśli —  broń Boże —  
„pójdzie"?...

I Henoch odw raca sie bielmem na bok, 
zaczyna niby to kaszle, uciera nos i wyciera 
oczy.

— Nieboże, aż litość bierze... — w y r
w ało się mimowoli z ust bogacza.

— Ś lam azarn ik ! — potwierdził rudy 
Berek z pól-uśmieszkiem, w yrażającym  i szy
derstw o i wspułczucie, — On, jak  go w i
dzicie, jest niezdarą, a jego brat •— znam  
go — jest popychadłem , tak so b ie ; na żoł
nierza jest tak zdatny, akurat jak  ja..,

lityka Koła polskiego polega na pieczy o ro
zwój narodow y i gospodarczy społeczeństw a, 
a w  jego interesie zarazem  na  staraniach 
u trzym ania m ocarstw ow ego stanow iska pań
stw a, które nam  możności rozw oju udziela. 
S tarać się o pełny rozwój sił narodu, a dbać 
zarazem  o bezpieczny dach nad głow ą, jest 
tradycyjna polityką Koła. Rozumne jej stoso
wanie do każdej sytuacyi, zapewniło Kołu 
dom inujące w parlamencie stanow isko. Soli
darne, a zaw sze karne Kolo polskie było 
krystalizacyjnyun punktem  każdej tworzącej 
się w iększości parlam entarnej, ośrodkiem, o- 
koło którego now e stronnictw a się grupo
w ały. T o  było siłą Koła polskiego i źródłem 
jego doniosłego w pływ u na rządy w pań
stwie i w kraju. Zachow anie tego w piyw u 
Koła polskiego w  monarchii, jest nietylko 
w skazanem  dla utrzym ania stanow iska Pola
ków w  tej dzielnicy, ale w prost pierwszorzę- 
dnem przykazaniem  w interesie publicznym 
całego narodu.

A dla zachow ania i pogłębienia tego 
w pływ u, niezbędnym  jest parlam ent. Rządy 
biurokratyczne m ogą być Niemcom miłe, bo 
bo ich jest biurokracya w ładz centralnych ; 
ze stanow iska polskiego są groźne, bo biuro
kracya zaw sze centralistyczna, a przeważnie 
niemiecka, naraża rozwój sam orządu krajo
wego na zastój, a doniosłe polityczne i go
spodarcze interesa narodu na brak uw zglę
dnienia.

Mówca potępił obstrukcyę, bo ona ne
guje zasadniczą podstaw ę parlam entaryzm u, 
a om aw iając ugrupow anie się stronnictw  
w Radzie państw a, podniósł, że Koło polskie 
w inno uprawiać nie politykę słow iańską, czy 
niemiecką, ale tylko w yłącznie polską, pamię
tając, że ani bez Niemców w  parlamencie 
w iedeńskim  niema w iększości, więc przeciw 
Niemcom w  Austryi nie m ożna, ani przeciw 
Słow ianom  w  A ustryi rządzić się nie pow in
no. W iększość, w której znaleźliby miejsce 
także Czesi i Słow eńcy, byłaby nietylko w ła
ściw ym  obrazem  struk tu ry  monarchii, ale co 
w ażniejsze, jedyną gw arancyą parlam entar
nego załatw ienia doniosłych zadań ustaw o
daw czych i skarbow ych parlam entu, których 
dalej odraczać nie wolno.

I aby widzieli, że on, rudy Berek, rze
czywiście nie jest zdatny  na żołnierza, w y 
suw a sw oją kulaw ą nogę.

ROZDZIAŁ V.
Etap rusza w drogą.

Aż do onego dnia, w  którym  pow yższe 
zajścia miały miejsce, do ostatniej chwili, 
teplicki bogacz Szulim -Ber Teplicki z Teplika 
nie dowierzał, aby napraw dę miał być w y
słany  etapem do H ajsyna. Przez cały ten czas 
starał się, pisał prośby, szukał protekcyi... 
Ale Pliseckij użył wszelkich sposobów , aby 
nasz bogacz teplickij odbył wycieczkę z T e 
plika do H ajsyna — etapem, i to koniecznie 
pieszo.

— T y  pójdziesz u mnie b ’ r a g l a j i m !  
(„nogam i", na piechotę) —  rzekł doń H am an 
lw anow icz naw pół po hebrajsku, jak  to miał 
w zw yczaju I jakby na przekór, dzień ten 
był ja sn y  i ciepły, istnie letni. Jak „oblubie
niec ze swej k o m n a ty "1) w yszła ognista kula 
słoneczna, ciesząc się, „ciesząc się jak  boha
ter", ■) by przebiedz wielką drogę niebieską, 
oświetlając w szystko  sw oim  blaskiem i oble
w ając sw ojem  ciepłem. Nikt „nie kryje się 
przed żarem  jego“ ,:i) kiedy się ono rozpala 
i rozgrzew a ziemię niby piec w apienny...

Sklepikarze opuścili sw e kramy, rze
m ieśln icy— w arsztaty, mełamedzi —  chedery, 
w szyscy  poszli zobaczyć, jak  się prow adzi

1), -), 3) Zwroty biblijne: Psal. XIX.
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M ówca żądał silnej polityki narodow ej, 
ale, że bez środków  m ateryalnych najlepsze 
pom ysły pozostają teoryą, bez gospodarczego 
dobrobytu niema politycznej siły, bez ś ro d 
ków  m ateryalnych niem a praktycznej poli
tyki, więc reform ę finansow ą, kw estyę sana- 
cyi finansów  państw ow ych i krajow ych na
leży w ysunąć na plan najbliższy. Mówca 
żądał reform y całej podatkowości, a więc 
i ustaw’ podatkow ych i naleźytościowych, 
rówmomierności ciężarów podatkowych, obni
żenia podatku domowego, a to domowo- 
czynszow'ego rów nocześnie z domowo-klaso- 
w ym , a przedew szystkiem  ograniczenia szko
dliwego fiskalizmu, który niszczy silę po
datkow ą społeczeństw a.

Dr. Loew enstein ośw iadczył się dalej 
za budow ą kanałów , uw ażając kanały  za 
w prost niezbędne dla uprzem ysłow ienia kraju.

W  kw estyi żydow skiej zauw ażył m ówca, 
że w praw dzie szeroka ludność żydow ska jest 
dla polskości obojętną a może naw et odpor
ną, to jednak  przy w spółdziałaniu w szystkich 
czynników  w’ kraju, m ogłaby zostać narodo
w o uśw iadom ioną. T ę  drogę m asy społeczeń
stw a żydow skiego przebyć m uszą, a potrzeba 
do tego obustronnej pracy, ofiarności i w y
rozum iałości.

W  kw estyi przesileń gabinetow ych, za
znaczył m ówca, że złą rzeczą jest, iż Kolo 
polskie pożera w łasnych  członków  gabinetu, 
zam iast ich popierać. O świadczył się w końcu 
za zm ianą statu tu  Kola polskiego w  kierunku 
większej jego spoistości.

Sytuaoya polityczna w Stanisławowie. 

Stanisławów.
(Sojusz stwiertniowców z syonistami i wspólna 
ich walka przeciw Polakom żydom. — Zto rodzi 
zło. — Cała opinia publiczna za p. Rauchem.)

Obecnie skupia się w yraźnie ludność 
naszego m iasta pod dw om a godłami. Jednym  
przewodniczy idea narodow a polska, drugim 
nielicznym ideą separatyzm u przewrotnego. 
Tylko małej garstce t. z. u nas „czw artaków 11 
przyśw ieca idea w archolstw a, przybierająca 
złow rogie cechy uporu i fanatyzm u. Jest to 
party jka p. Stwiertni, której zdaniem  —  Po
lacy żydzi tw orzą odrębną kastę „nigdy z

etapem bogacza. I spoglądając na bogacza, jak  
stał ze spuszczoną głową, żydzi tepliccy ro
zmawiali między sobą, że trzeba sobie wziąć 
przykład z tego w ypadku, ale w’ duchu ra
dowali się, czuli zadosyć uczynienie. Litowali 
się tylko nad biedakami, rudym  Berkiem i ka
walerem Henochem. Bogaczowi przyniesiono 
plecione kołacze, pieczone kaczki i inne je
szcze w iktuały na drogę, ruderem u Berkowi 
zaś żona i dzieci podały bulkę, chleba, rybę, 
kartofle i pęczek młodego szczypiorka; jedyny 
Henoch pozostał bez straw nego na drogę. 
Ale spostrzegłszy to, zupełnie m u obcy zło
żyli się litościwie i kupili mu bochenek chleba, 
parę rybek wędzonych i trochę cebuli. ■ Cala 
tę żyw ność oddano w  ręce setnikowi, ten 
zaś przyjm ując w szystko uprzejmie, zapewnia! 
że schow a w  zupełności i że nie ubędzie 
ani zdziebelko. Tym czasem  zjaw ił się na 
balkonie domu sam Pliseckij i rozkazał etapowi 
ruszyć w  drogę. E tap ruszył i za nim calyTeplik.

Konwój składał się z jednego setnika 
Ław rego, człeka włochatego w  w łochatej kurt
ce, z w ysoką, w łochatą czapką na głowie i 
z dużym , sękatym  kijem w  ręce, zaopatrzonym  
u góry w  dużą, drew nianą gałkę, u dołu zaś 
w  ostrą, jak  oszczep sków kę. Pieczone kaczki 
i rybki miał pod jedną pachą, bulki, szczy
piorek i resztę żyw ności — pod drugą; ra
port trzym ał na piersi za kurtką. I grom adka 
puściła się rychło w  drogę, daleko szybciej 
niż m ożna sobie wyobrazić. Pośpiech pocho-

spoleczeństw em  polskiem zlewać się nie m o
g ącą11. Tw ierdzą na zgrom adzeniach swoich 
dalej, że Polacy żydzi tw orzą m asę „zasto jną11, 
każdem u postępowi n iep rzy jazną ; zalewają 
szkoły, garnąc się „fałszyw ie11 do nauki, po
wierzchow nie do ogłady —  słow em  „udają11 
asym ilatorów  i zaasym ilow anych. U patrują 
oni zlo raz w  ich skrzętności i zabiegliwości 
drugi raz w  życiu bezplodnem  i próżniaczem 
i że się nie uspołeczniają, w edług ich myśli. 
T ak  obrzucają n as„ is tin n o “ polscy, stanow iący 
obecnie „g ros11 w yborców  p. Stwiertni. Ci 
t. z. Polacy niestety nie wzięli sobie za wzór 
Sm olków, Burtymowiczów, Kołłątajów, 
Jezierskich, W yzyńskich, Czackich i t. d. 
a co gorsza, co ci wym ienieni najlepsi sy n o 
wie Polski przez wielki sumienie dla dobra 
O jczyzny budowali, potom kowie ich, również 
Polakami się mieniącymi, jednym  zam achem  
pragną zburzyć. Podczas wiecu przedw ybor
czego nauczycielstw a szkół średnich i ludo
wych, na który naw iasem  mówiąc, zw yż 30 
przybyło, za interpelacyę — w ystosow aną do 
p. Stwiertni przez prof. p. Raciborskiego, że 
mimo danego słow a przez p. Stwiertnię, iż 
podda się decyzyi Rady Narodowej, dalej kan- 
duje — rzucili się na niego zaślepieni stw ier- 
tniovvcy jakby  na  zbrodniarza.

Prawie tak sam o walczą przeciw kandy
daturze p. Raucha, syoniści. Ci znow u uw a
żają Polaków żydów za „pozbaw ionych11 
wszelkiej sam ow iedzy i godności, którzy 
„korzystają11 skwapliwie z każdego pozoru, 
aby pochodzenie i w yznanie sw oje ukryć, 
naśladując ostentacyjnie i we w szystkiem  tych, 
za którychby uchodzić pragnęli. Syoniści w i
dzą nasze zlo w  fanatyzm ie religijnym, że 
się zasym ilow ać i uspołecznić usiłują. Ale 
w  stw ierniow cach jak  i syonistach ujaw nia 
się zarów no zepsucie, które dlatego na każ
dym kroku piętnow anem  być musi. W  ich 
zasadach i tendencyach leży niebezpieczeństwo, 
które do bezustannej, pilnej czujności i baczno
ści zniewala. Szerzą oni demoraiizacyę, g a n 
grenę i skażenie powszechne. T rzeba dlatego, 
aby w  każdej chwili wiedziano, że dane je 
dnostki są  ich w yznaw cam i, czyli członkam i 
zam kniętym i w  sobie, węzłam i najściślej so
lidarności przeciw Polakom żydom, przeciw

dził ztąd, ze aresztanci nasi pragnęli pozbyć 
się widzów, w ydostać się z m iasta, prosili 
też setnika Ławrego, aby rozpędził dziatwę, 
która nie om ieszkała odprowadzić ich hen 
daleko, aż za m ły n y ; więc Ław ry podniósł 
groźnie swój długi kij z żelazną sków ką, 
skutkiem  czego zgraja malców rozpierzchła 
się jak  spłoszone ptaszki i etap pozostał sam 
na szczerem  polu. W ów czas przestali kroczyć 
tak prędko i zaczęli chodzić m iarowym  kro
kiem, poczem zagadnęli konwój wedle odpo
czynku na zielonej trawie i nabrania tchu na 
świeżem  powietrzu.

Konwój, t. j. setnik Ław ry, nie byt wcale 
złym  człowiekiem. To też w skórali u niego 
nader prędko, tembardziej że sam  chciał także 
trochę odpocząć oraz laknąl silnie zakąsać, 
skosztow ać owych pieczonych kaczek, k tó 
rych zapach łaskotał go w  nosie przez całą 
d ro g ę ; z owych żydowskich kołaczy odłamał 
już kaw ałki i znalazł, że ich sm ak jest wcale 
niezły ; i rybek w ędzonych spróbował, które 
razem z cebulą były znakom ite. Ponieważ 
zaś aresztanci szli naprzód a konwój w tyle 
za nimi, przeto ciż nie widzieli, że konw ój 
żu je ; gdy się wreszcie obejrzeli, jęli rozm a
wiać między sobą po żydow sku :

— Nasz g o j  całkiem sm acznie zajada — 
odezwał się bogacz, patrząc na Ławrego, jak 
szczypie kołacz i w suw a kaw ały  do ust.

— Powiedźcie przynajm niej „bez uro
k u 11 — rzecze rudy Berek wesoło, jak  zw yk-

spokojowi i porządkowi publicznemu, w reszcie 
przeciw dobru i pom yślności narodu polskiego.

Na szczęście tak jednych jak  i drugich 
mało m am y obecnie w  Stanisław ow ie. Mie
szkańcy tutejsi są natury  zacniejszej i rozw a
żają rzecz nie z punktu różnego rodzaju tar- 
gow iczan, lecz z szczerego patryotyzm u pol
skiego. Jedna tylko szkoda, że w  w ir tej 
ohydnej walki przeciw najw yższej m agistra- 
turze narodowej dał się w ciągnąć prezes tut. 
Organizacyi narodowej i T . S. L., a za jego 
przykładem  wiele mu podległych.

Za to ludność cala prawie stoi po stro
nie p. Raucha. Nie pom agają żadne sztuczki 
tak syonistów  jak  i stw iertniowców ; m asa 
lgnie do kandydata zatw ierdzonego przez 
Radę N arodow ą. W praw dzie nazyw ają — ich 
zw yczajem  —  to zjaw isko terrorem  i t. p. 
ale faktem jest, że ani p. Stw iertnia, ani pan 
Zipper pewno z urny nie w yjdą. N ajlepszym  
dowodem pow yższego tw ierdzenia było zgro
m adzenie przedwyborcze zw ołane przez kom i
tet, popierający p. Raucha w piątek dnia 
9. bm. Ponieważ w piątek wieczór żydzi za 
jęci w  bożnicach, niewielu ich przybyło, to 
cała ogrom na sala p. H orow itza w ypełnioną 
była w yborcam i chrześcijańskim i. P. burm istrz 
Nirnhin zagaiw szy zgrom adzenie w  pięknym  
i rzeczow ym  wyw odzie w skazał na potrzebę 
skupienia się w szystkich sił polskich, by nie 
dopuścić do zw ycięstw a kandydata antynaro- 
dowego. Brak solidarności i poszanow ania 
praw a narodow ego — powiada burm istrz —  
to nasza niemoc, to w skrzeszenie „liberum 
veto“ — to w'reszcie m ankietnictwo ! N asza 
solidarność powinna się wspierać na poczuciu 
ł zrozum ieniu interesów nietylko partyjnych, 
stronniczych, ale interesów  całego kraju, ca
łego narodu. P. kandydat Rauch, który w śród 
nas tyle lat żyje, a który się okazał zaw sze 
chętnym  do ofiar choćby najw iększych dla 
spraw  narodow ych, piastuje w  sw em  sercu 
uczucia i ideały, dla których żyją praw dziw i 
patryoci polscy. Następnie wypowiedział sw oje 
credo polityczne p. Rauch przeryw ane ciągle 
oklaskam i. O m aw iał szeroko zadania, jakie 
poseł polski ma spełnić w parlamencie austry- 
ackim. „Kraj nasz na wielu p o lach : szkolni
ctw a zawodowego, kanałów , przem ysłu i rę-

le. — Mogę się w am  przysiądz na sumienie* 
ze patrząc na n i e g o ,  dostałem  apetytu do 
jedzenia. Co ty mówisz, Henochu ? Czy ci 
jeszcze nie słabo za serdakiem ?

Henoch połkną! ślinę, jak  w ól kiedy 
przeżuw a, poczem odrzekł swoim  łam anym  
i przew rotnym  językiem  :

— Bardzo, nie mogę powiedzieć, że
jestem  głodny, ale do ust, dla czegóż by
nie, w ziąłbym  cokolwiekbądź.

— Ja mam w szystko —  powiada bo
gacz rzucając spojrzeniem  na konwój.

—  U mnie — w trąca rudy Berek — bez 
wódki .w sz y s tk o 11 jeszcze nic nie znaczy.

Słowa te powtórzył naum yślnie po m ało- 
rosyjsku, aby i Ł aw ry zrozum iał, o co chodzi 
potem ciągnął dalej :

Czy praw da, Ław ry, szto bez horyłki 
szto bez zubow ?

—  A jakże ! — odrzekł konw ój pow ażnie
I tak długo bawili się w  słów ka, aż po

stanowili, co następuje: ponieważ do G rano
w a nie daleko, w szystkiego kilka w iorst, 
zatem jedenzaresz tan tów , oczywiście H enoch. 
boć on najm łodszy, poskoczy na  jednej no 
dze do G ranow a po butelkę wódki, pozostali 
zaś dwaj aresztanci, t. j. Szulim-Ber Tepłicki 
z Teplika i rudy Berek, odpowiadają zań, że 
nie ucieknie. T ak  tedy usiedli na trawie, w  
polu, pod drzewem  na pagórku. A resztanci 
wdali się w  gaw ędę a siedzący nieopodal 
konwój śledził drogę do G ranow a. (C. d. n.)
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kodzieła, a  w szczególności urządzeń san i
tarnych pozostał w  tyle za innym i i mimo 
najw iększych w ysiłków  trudno mu było spro
stać im jeszcze bez pom ocy ze strony pań
stw a. W  tej mierze może liczyć na  moje 
energiczne i stałe współdziałanie. Koło polskie 
m usi się starać skierow ać obfitsze środki 
których kasie krajow ej dostarczy korzj^stna 
konjunktura gospodarcza, ku zaspokojeniu 
najpilniejszych potrzeb krajow ych na tych 
polach. Uzdrowienie bowiem finansów  kra jo 
w ych je s t jednem  z zadań, którego rozwiązanie 
będzie przedmiotem pracy Rady państw a 
w' przyszłej kadencyi. Położenie finansow e 
Galicyi okaże bodaj najw ym ow niej koniecz
ności tej reformy. N ieznośna drożyzna mie
szkań  i środków  spożyw czych szczególnie 
w  m iastach w ym aga rychlej i energicznej 
pomocy. T akże  przestarzały rozkład różnego 
rodzaju podatków, jak  n. p. dom owo-czyn- 
szow ego, jakoteż dom ow o-klasow ego i osobi
sto dochodowego m usi uledz zmianie i w ten 
sposób ulżyć m ieszczaństw u ciężarów podat
kow ych. U staw a o kanałach galicyjskich musi 
być w jak  najkrótszym  czasie w prow adzona 
w  życie i w ten sposób 300 milionów koron 
w  nasz  kraj. K anały też staną  się dźwignią 
naszego handlu i przem ysłu. W  braku wiel
kiego przem ysłu w kraju zbierał nasz robot
nik dotychczas uznanie dla swej pilności za 
granicą, za Oceanem. Stw orzyć mu pole dzia
łalności w  kraju, a w  obecnej lazie ułatw ić 
m u ciężkie przejście rozum ną ustaw ą em igra
cyjną, będzie jednem  z zadań naszych w  n a j
bliższej przyszłości. Szczególniejszą otoczyć 
się m usi opieką nasze rękodzielnictwo. W  tym  
celu dążyć będę do utw orzenia centralnej 
kasy  dla Stow arzyszeń, zmierzającej do do
starczenia Związkom  robdtniczym obfitego 
a  taniego kredytu. Ubezpieczenie robotników , 
rzem ieślników i drobnego kupiectwa na s ta 
rość i na w ypadek niezdolności do pracy, 
m usi być przeprow adzone w przyszłej Izbie 
pos. Jest to postulat w skazany zdrow ą po
lityką socyalną. Z powodu wielkiej drożyzny 
m usim y się starać o stosow ne podniesienie 
płac urzędników  państw ow ych wszelkich ka- 
tegoryi. Zapew niam  stan  urzędniczy, iż we 
w szystkich jego interesów dotyczących, a nie
rozw iązanych jeszcze spraw ach, w pierw szym  
rzędzie w  kw estyi oddłużenia, znajdzie we 
mnie równie gorącego i szczerego rzecznika".
W  końcu om aw iał szereg spraw  lokalnych, 
jak  budow y gm achów  rządow ych i t. p. za 
kończył : „Jeśli będę w ybrany, w stąpię bez 
zastrzeżeń do Kola polskiego, którego bez
w arunkow ą solidarność z głębi przekonania 
uznaję". Na szereg interpelacji odpowiedział 
szanow ny kandydat ku zupełnem u zadowole
niu interpelantów. Przemawiali jeszcze pp.
Horoszkiewicz, prof, Sroczyński, dr. Nimhin, 
dr. Cyga, T . M arkowski i w. i. Pan dyr.
Banku zaliczkowego Tw ardow ski energicznie 
zaprotestow ał przeciw kreciej robocie p. Stw ier- 
tni i jego kilku m łodych adherentów , poczem 
uchw alono jednogłośnie w śród huraganu o- 
klasków  popierać jedyną kandydaturę p. E d
m unda Raucha.

I taki zapał wyborców, tak żydów  jak  
chrześcijan nazyw ają  przeciwnicy „ter

rorem ".

Kandydatura Dra Goldhamera.
Bieżący tydzień wzmocni! olbrzymio 

szanse tej kandydatury, która od sam ego 
początku sym patycznie w idziana — zjednała 
sobie z każdym  dniem now e zastępy zw o
lenników.

■ M a g a z y n  n o w o ś c i  d l a  P .  T .  P a ń  =MMLCI BLMUSTEIN
 —  Lwów ul. Wałowa 11. =

Na interpelacye staw iane przez pp. W ur- 
sta, K iinstlera, Stachła, D am m a i wielu in
nych, odpowiadał Dr. Goldhamer w yczerpu
jąco ku zupełnem u zadowoleniu interpelantów .

W  końcu nd w niosek naczelnika sądu 
p. J a n k o w s k i e g o ,  poparty nadto w  n a j
cieplejszych słow ach przez radcę S z o  p i ń 
s k i e g o  — uchw alono przez aklam acyę re- 
zolucyę, w zyw ającą do najgorętszego popar
cia kandydatury  Dra Goldham era i g łosow a
nia na  nią karnie i solidarnie w  dniu 19. 
czerw ca.

Im ponujące to zebranie mogło napaw ać 
otuchą nie tylko ze względu na w ybory obe
cne, ale — co najw ażniejsze — ze względu 
na charakter polityczny m iasta K ałusza. F a 
ktem  jest, że Kałusz przyśw ieca w kraju 
całym — swoim w zorem  zgodnego w spół
życia Polaków  chrześcijan i żydów.

Żydzi zw łaszcza są  tu owiani szczerym  
duchem polskim — co um ożliwia zgodne prze
prow adzanie takich akcyi, jak  obecne w ybory.

G łów na w tem zasługa D r a  W i e s e n -  
b e r g a, powszechnie szanow anego przew o
dnika w szystkich akcyi obywatelskich, k tó
rego głęboki patryotyzm  udziela się tutejszym  
żydom  i jest trw ałym  łącznikiem  między lu
dnością oou w yznań  pod hasłem  polskości.

Zebranie w torkow e — to w ybitny w y 
raz tej obywatelskiej pracy — a zarazem  
przykład, jak  zgodne w spółdziałanie narodow e
—  w ydaje ow oce w  chwilach doniosłych, 
ja k  obecna.

T oteż Kałusz jest osto ją kandydatury  
narodowej.

Jeśli się ponadto uwzględni, że s t r y j -  
s k i e  m i e s z c z a ń s t w o ,  które dotąd obo
jętnie wobec kandydatury  się zachow yw ało
— uchwaliło na poniedzialkowem  zebraniu 
w „Gvvieździe“ po w ysłuchaniu  znakom itej 
m ow y D ra Goldham era —  p o p r z e ć  c a ł ą  
f o r s ą  j e g o  k a n d y d a t u r ę  — nie ulega 
kw estyi, że okręg S tryj-K alusz n i e  b ę d z i e  
już  nadal pozbaw ionym  reprezentacyi w Kole 
Polskiem.

Kandydatura dra Kolischera.
W  niedzielę dnia 11. bm. odbyło się 

przy bardzo licznym  udziale w yborców  (około 
400) w  Starych Brodach pod gołem niebem 
pod przew odnictw em  p. H aładew icza zgro
madzenie, na którem dr. H enryk Kolischer 
wygłosił sw oje w yznanie w iary politycznej.

W  dyskusja  brali udział pp. Józef Ka
pelusz, Adler, K anarow ski, Sirko (Rusin), 
w szyscy w  gorących słow ach apelowali do 
wyborców , w zyw ając ich d o  o d d a n i a  g ł o 
s ó w  n a  d r a  H e n r y k a  K o l i s c h e r a ,  
c o  j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l o n o .

Podobne zgrom adzenie odbyło się rów 
nież w Rudzie brodzkiej.

Żandarmi Syonu.
O krw aw ych rozruchach w S tanisław o

wie, zainicyow anych 11. b. m. przez syońską 
bojówkę, znajdujem y następującą relacyę we 
„W ieku now ym " :

Miasto nasze było wczoraj w idownią 
sm utnych zajść. Na ulicach naszego grodu 
polała się krew. Stoczono form alną bitwę 
wedle wszelkich zasad techniki wojennej i jak  
na wojnie, po jednej i po drugiej stronie li
czne cfiary w  ludziach. O dpow iedzialność za 
to zajście spada na  głow y niesum iennych 
agitatorów  syońskich, którzy dla zaspokoje
nia apetytów  m andatow ych paru karyerow i- 
czów, zaprzęgli do roboty agitacyjnej całą 
sforę młodej, niedośw iadczonej młodzieży

P o l e c a  p i ę k n ą  b i e l i z n ę  d a m s k ą ,  c h u s t e c z k i  

l n i a n e ,  h a f t y  d o  b i e l i z n y ,  k o s t i u m y  i  p ł a s z c z e  

k ą p i e l o w e ,  b i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  f i r a n k i  i  k o m 

p l e t n e  w y p r a w y  ś l u b n e .  Najlepsze dodatki do krawieczyzny.

Okazuje się, że okręg miejski S tryj-K a- 
łusz nie jest bynajm niej monopolem socyali- 
stów , a tem mniej w archołów  syonistycznych.

T endencya w ysłania sw ego reprezentanta 
do Kola Polskiego ujaw nia się coraz bardziej
—  a naw et pesj'm iści uznają, że — choć po 
trudnej walce — m andat ten uda się dla Kola 
Polskiego odzyskać. Oba m iasta rozum ieją 
doskonale ten obowiązek narodow y — w y
kraczający poza obręb interesów lokalnych — 
a m ający znaczenie dla całego kraju.

Prym  w  tej mierze wiedzie K a ł u s z ,  
który cały, jak  jeden m ąż stanie za kandy
daturą narodow ą, i w którym  dwaj inni kan- 
djMaci nie m ają poprostu najm niejszego pola 
działania.

P. M oraczewski wogóle naw et nie tyka 
Kałusza, natom iast pokusił się o laury kalu- 
skie a la Zipper w  Turce —  p. Reich, który 
uznał, że z siedmiu lat praktyki koncypienta 
adwokackiego, sześć należałoby spędzić w  par
lamencie.

Toteż zjechał do K ałusza we wtorek, 
by urządzić tam  podobnie jak  w  Stryju  zgro
madzenie dziewczątek żydowskich, które mu 
się tylko w  części udało, bo pięćdziesiąt pięt
nastoletnich dziewczątek znudzonych w yw o
dami kandydata o koszernej kuchni w ojsko
wej — rozeszło się do domów, tak, iż dal
sze w yw ody p. Reicha o żydow skich podpi
sach na w ekslach — nie miały już  słuchaczek.

T en  afront ze strony  „w yborców " nie 
m ających praw a wybierania spow odow ał bie
dnego kandydata  do szukania ew entualnych w y 
borców nie pozbawionych tego praw a po do
m ach pryw atnych — co jednak rów nież za 
wiodło.

Prawdziwi bowiem w yborcy kaluscy 
wypełnili szczelnie salę Sokoła celem w ysłu 
chania „creda“ politycznego dra Goldham- 
mera.

Z górą 800 Wyborców w sz jrstkich w arstw , 
chrześcijan i żydów  przysłuchiw ało się prze
szło dw ugodzinnym  w yw odom  szanow nego 
kandydata. Kiedy przewodniczący zgrom adze
nia D r. W i e s e n b e r g ,  po zagajeniu — u- 
dzielił g łosu Drowi Goldhamerowi — przyw i
tała kandydata burza oklasków , które odtąd 
pow tarzały się coraz częściej w miarę, jak  
kandydat pogłębiał w swej treściwej, rozum 
nej mowie w szystk ie najw ażniejsze postulaty 
kraju.

Jako bezwzględny zwolennik solidarnego 
Koła Polskiego — w skazał na  najw ażniejsze 
zadania — czekające naszą przyszłą  repre- 
zentacyę polską we W iedniu.

Głębokie, ściśle logiczne i na naukowej 
oparte podstawie w yw ody kandydata w  kwe- 
styach ekonom icznych przekonały zebranych, 
że nie m ogą życzyć sobie lepszego w  parla
mencie reprezentanta — a w yrazem  tego 
przekonania było oklaskam i nagrodzone prze
m ówienie czcigodnego p. inspektora D r a  
W u r s t a, który serdecznie w ciepłych sło
w ach w ezw ał zebranych, by jak  jeden mąż 
oddali sw e glosy jedynem u kandydatow i na
rodow em u o tak niezw ykłych ponadto kw a- 
lifikacyach osobistych.

Następnie D r. K o h l  ze Lw ow a w yłu- 
szczyt w szystkie m om enty historyczne i doby 
obecnej —  w skazujące w imię solidarności 
narodowej stojącej ponad różnicami w yzna
niow ym i poprzeć tę — a nie inną kandyda
turę, a w ykazaw szy  cala hum orystykę ,,pro- 
gram u“ kuchennego i w ekslow ego p. Reicha
— w skazał na doniosłość obecnych w yborów  
nietylko dla K ałusza, ale w prost dla całego 
kraju.
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akademickiej, dając jej do ręki niebezpieczny, 
zw łaszcza podczas w yborów  argum ent : bro
wning !

Od kilku dni syoniści tutejsi robili sza
lone przygotow ania „w ojenne". Socyaliści 
zwołali bowiem na niedzielę publiczny 'w iec 
w yborczy i zapowiadali przyjazd agitatora 
lwowskiego dr. K o r k e s a .  Śyoniści zaczęli 
się publicznie odgrażać, że dr. Korkesa m uszą 
„w ysłać do szpitala". Miał to być rew anż za 
Tarnopol i Brody...

Przed każdym  przybyw ającym  do S ta
n isław ow a pociągiem patrolowała „bojów ką" 
syońska, oczekując lwowskiego agitatora, 
który rzeczywiście przyjechał, ale w otocze
niu kilkunastu tęgich „Kiemliczów“ — anty- 
bojówki, jak  ją  nazw ał jeden z tutejszych 
przywódców socyalistycznych... M akabeusze 
odeszli z kwitkiem.

Ale chcąc raz sprow okow ać, robili sy 
oniści w szystko, co tylko oylo w ich m oż
ności. W  ostatniej chwili zwołali wiec, przy
puszczając całkiem słusznie, że tam do nich 
przyjdą... socyaliści. Ci przyszli faktycznie, 
a z nimi dr. Korkes. Ledwie zbliżyli się do 
budynku —  a już z okien sypać się zaczął 
grad kamieni.

Celowano w  grupkę, w której znajdo
w ał się agitator lwowski. Chwilę potem dał 
słyszeć huk. To syoniści strzelać poczęli...

W śród tłum u pow stała panika. W idok 
robotników, broczących w krwi, doprowadził 
ludzi do wściekłości. Rzucono się na ,,fortecę“ 
syońską i w  mig w yw alono bramę. Robotnicy 
wtargnęli do sali... W tej chwili z silnym od
działem policyi w kroczył dyrektor Lukom ski. 
Policyanci dobyli pałaszy. Policya skonfisko
w ała  cały „a rse n a ł1' sy o ń sk i: boksery, k a 
stety, laski zelazne i t. d.

Zgrom adzenie zostało rozw iązane.
Do zebranych robotników  przem ówił dr. 

Korkes, w zyw ając ich, by natychm iast udali 
sie do sali Sedlm ayera. T u  odbyło się wiel
kie — choć im prow izow ane — zgrom adzenie. 
Bandytyzm  syonistów  spotkał się z ogólnem  
potępieniem.

Dr. Korkes w ostrych słow ach napięt
nował taktykę syonistów . Zdyskredytow ani, 
skom prom itowani, stojąc przed bankructw em , 
sięgają do brow ningów  i sądzą, że w ten 
sposób podniosą anim usz swoich hufców. 
Społeczeństwo da sobie jednak radę z tą 
bandą, w noszącą metodę zw ykłych oprysz- 
ków  w  życie polityczne. Przelana dziś nie
w inna krew  spadnie na głowę przewódców 
syońskich, którzy nadużyw ają zapału, ale 
i niedoświadczenia młodzieży dla zaspokoje
nia swoich ambicyjek.

W ieczorem odbyło się zapowiedziane 
zgromadzenie w yborców pod przew odnic
twem  adw okata dr. Moslera. Referował dr. 
Korkes.

Do późna w  nocy patrolow ała w mie
ście żandarm erya, zw łaszcza wobec pogłosek 
że syoniści zam ierzają napaść na siedzących 
z dr. Korkesem w kawiarni „H absburg" ro 
botników.

Ilość rannych po jednej i po drugiej 
stronie bardzo liczna. Sam i syoniści obliczają 
swoich rannych na czterdzieści osób, z tych 
najciężej ranny  dr. Majer, adw okat tutejszy, 
który wedle zeznań licznych św iadków  miał 
pierw szy wypalić z rewolweru. Robotnicy są 
ranni przeważnie w  tw arz w  głowę i to od 
kamieni. Dwóch jednak miało zostać po
w ażnie przestrzelonych. Rannych robotników

zaopatrzył lekarz kasy chorych dr. Hacker.
W  mieście z powodu bandyckiego na

padu syonistów  niesłychane oburzenie. Bur
szów  czerniowieckich, umyślnie sprow adzo
nych, chciano formalnie lynchować.

Cofnięcie kandydatów syonistycznych.
Komitet centralny syonistów  uchwalił 

c o f n ą ć  w s z y s t k i e  k a n d y d a t u r y  s y 
o ń s k i  e w z a c h o d n i  ej G a l i c y i  z w y 
jątkiem  T a  r n o  w a, gdzie kandyduje dr. Salz. 
Donosi o tej uchwale komitetu „Tagblatt" 
z 13. bm. Z całego artykułu „Tagblattu" w i
dać, że w Galicyi zachodniej groziła syoni- 
stom srom otna klęska i dlatego z akcyi w y
borczej się tam wycofali.

Również w zyw a żydów , Tagblatt", aby 
na Polaków 13. b. m. nie glosowali. „T ag 
blatt" biada, że w zachodniej Galicyi nie ma 
Rusinów, a zatem sukursu nie m ają znikąd.

„Ideowcy11 między sobą.
Jeden z generałów  Syonu poszedł w od

staw kę... Prof. Dr. M a h l e r  z Pragi, w y 
brany przed 4 laty u nas ruskimi głosami, 
nie dostał „aprobaty" partyi syońskiej w G a
licyi, i musiał powędrować na Bukowinę po 
m andat. Ale i tam  nie zasiedz al miejsca, 
gdyż znalazł się drugi „ideow iec" pan Łucyan 
B r u n  n e r .  który w oczach bukowińskich 
syonistów  znalazł ...głębszy argum ent, m ia
nowicie... pełny wór pieniędzy.

I rozpoczęła się iście hom erycka walka 
między uczonym  Mahlerem a bogatym Brun 
nerem . Naturalnie „ofieyalna" reprezentacya 
syońska z drem Straucherem  na czele uko
rzyła się przed worem pieniędzy Brunnera, 
natom iast fronderzy syońscy pod wodzą dra 
Kellnera popierali Mahlera.

Jak ta „ideow a" walka o Syon w yglą
dała, dowodzi telegram z Seretu, że na tele
graficzne zarządzenie starostw a rad o w lepkiego 
aresztow ano tam Zygm unta W elta, dzienni
karza, który znajdow ał się w tow arzystw ie 
kandydata na posła do Rady państw a Łu- 
cyana Brunnera za szereg przekupstw , po
pełnionych przez zakupno głosów  na korzyść 
Ł. Brunnera w Radowcach.

Pcd osłoną policyi.
Bajeczny widok przedstawiało zgrom a

dzenie syońskie, w 'poniedziałek odbyte w sali 
ruskiego „Domu N arodnego" we Lwowie.

Zgrom adzenie to odbyło się nie publicz
nie, ale za zaproszeniami. Mimo to „M aka
beusze" syońscy w strachu przed socyalistami, 
zażądali silnej asystencyi zbrojnej. Można więc 
bjdo widzieć „Dom narodnjr" obsadzony, jak 
forteca, konnym i i pieszymi polieyantami. 
Kilku kom isarzy i agentów  musiało ciągle 
pilnować m enerów, którzy nie mogli się uspo
koić, ciągle bojąc się inwazyi robotników.

Takiego zgrom adzenia, tylu polieyantów, 
pilnujących partyi jakiejś —  Lwów nie widział 
jeszcze... Ale szczyt komizmu osiągnęli syo
niści, gdy wyprowadzili z sali swego k an d y 
data i oddali go w ręce urzędującego komi
sarza słówkami: „Proszę zaprowadzić go do 
Z ehngutha"....

1 rzeczywiście, kilkunastu polieyantów 
utw orzyło kordon, wzięło w środek p. Standa 
i w śród o k rzy k ó w : „precz ze Standem ",
„hańba klerykałom " —  prowadziło p. kandy
data na... kolacyę.

Żandarmi Syonu.
Jaka szkoda, że nieboszczyk Herzl nie 

może wsiać z grobu i przypalrzeć się swym 
Makkubeaszoin 1 Widziałby swych wier
nych, tych „młodo-żydów", tych, co mieli 
stworzyć „renesans" żydowski i zaludnić 
„Judenstaal" nad brzegami jeziora Tiberias 
— walczących zawzięcie, walczących z ka- 
stetem i rewolwerem w ręku. Lecz gdzie 
się le walki rozgrywają? Czy w kraju 
„miodem i mlekiem" płynącym? Czy mo
że przeciw synom pustyni, hardym Bedui- 
noin walka się zwraca? Czy o piędź 
świętej ziemi nowocześni spadkobiercy .lu
dy Makkabiego bój toczą? Nie! Żydzi wal
czą na ulicach... Stanisławowa, walczą 
z... socyalistami, walczą o... mandat. Sic 
ilur ad... Paleslinam? Nie! Tak się dojść 
chce do... parlamentu.

Lecz dajmy pokój cieniom Herzla i 
nie pomyślmy nawet w najbujniejszej fan- 
tazyi, aby len idealista mógł przewidzieć, 
do jakiej sromoty dojdzie propagowany 
przezeń ruch a ząregesłrujmy po pro
stu lak ta z ostatnich dni, ułóżmy wią
zankę „działalności" politycznej syonizmu 
i wysnujmy odpowiednie wnioski.

A więc stało się, że:
1) na ulicach miasta Stanisławowa 

polała się krew bratobójcza;
2) w zachodniej Galicyi, gdzie nie ma 

Rusinów, syoniści wycofali wszystkich 
kandydatów, zaś swym zwolennikom na
kazali n i e głosować na kandydatów pol
skich ;

3) nie ogłosili dotychczas listy oli- 
cyalnej swych kandydatów, lecz węsząc 
za słabsze m i pozycyami mandatowemi 
polskiemi, cichaczem i podstępnie podsu
wają swych ludzi;

4) przerzucają swych kandydatów 
gdyby piłkę, nie prowadząc wcale agilacyi 
zasadniczej, ideowej, lecz agitacyę egoty- 
czną, osobistą. 1 lak osoba Standa i Zip- 
pera jest tym balonikiem, który z lwow
skiej centrali partyjnej lata po kraju, wpa
da do miast, wylatuje z nich i znów gdzie
indziej podskakuje;

5) łowią w mętnej wodzie sporów 
partyjnych polskich, bacznie nadstawiając 
ucha, czyby w starciach rzeczywistych i 
domniemanych „bloków" polskich nie 
upiec własnej pieczeni;

6) dają się rozmyślnie-’ użyć za na
rzędzie polskich stronnictw we wzajemnych 
ich walkach, tolerując, by icli raz okrzy
czano za tajnych sojuszników narodowej

demokracyi, to znowu wpędzono w rze
komy sojusz z jakimś „blokiem namie
stnikowskim" ;

7) wprowadzają w życie publiczne 
tak i ferment i Laki brak programowości, 
iż jedynym ich ratunkiem jest: calumnia- 
re audacter, bez względu, czy lo się ty
czy sócyalisty Diamanda, czy polskiego 
demokraty Loewensteina, czy kruszą kopie 
w obronie własnego narybku, Ringla czy 
Reicha, czy też w obronie pasożyta, skła
dającego kukułcze jaja zarówno w ruski 
obóz, jak i syoński, Ernesta Breitera.

Takich 1'aklów, których kilka dla 
przykładu podałem, jesl mnóstwo. Odsła
niają nam one głębię deprawacyi, do ja
kiej doszedł syonizm w swej ewolueyi na 
terenie galicyjskim. Gdzież się podziały te 
„skrzydła" idealizmu, które sobie ongi
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T A P E T Y, 1) Y YV A N Y, M A T E l i  Y E M E Ił L O W E,
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r z e k o m o  p rz y p ią ł ,  a b y  w zn ie ść  ż y d o w s lw o  
z u p a d k u  ? Gdzie je s t  ó w  „ r e n e s a n s 11, k tó r y  
m i a ł  r o z b ły s n ą ć  w ś ró d  m a s  ż y d o w s k ic h ,  
a  k tó r e g o  p a c h d a r z a m i  m ie n i l i  się b yć  
S t a n d y  i in n e  Z ip p e r y ?

P o w ia d a j ą  w szy s tk ie  p a r ty e  o p o zy c y j
ne, że o k re s  p rz e d w y b o rc z y ,  bez w zg lę d u  
n a  w y n i k  .wyborów , je s t  sp o s o b n o ś c ią  agi- 
ta c y i  ideow ej,  że u ś w i a d a m i a  się w te d y  
m a sy ,  że w  go rączce  w y b o rc ze j  id e a  się 
u s i ln ia ,  s t r o n n ic tw o  ro śn ie ,  g r u n t  n a  p r z y 
sz łość  się u żyźn ia .

Czy ś la d y  tego  w szy s tk ieg o  w id a ć  u 
dz is ie jszych  s y o n i s tó w ?  Czy o b s y p a n ie  g ra  
d e m  k a m ie n i  a g i t a to r a  p rz e c iw n e g o  ob o zu  
p o d n o s i  „ id e ę “ ? Czy z w a le n ie  n a  k a n d y 
d a t a  p o lsk ieg o  l i t ry  b io ta  u ż y ź n ia  w ła s n y  
g r u n t ?  Czy o b la ty w a n ie  k a n d y d a t u r  S la n -  
da  i Z ip p e ra  z p asza l i lu i  do  p a s z a l ik u  i 
w y s ta w ia n ie  o sób  —  nie. p r o g r a m u  •—  n a  
k u p n o  d o d a je  b l a s k u  z a s a d o m ?  Czy, z w a l 
c z a n ie  r a d y k a ln e g o  D i a m a n d a  w III. o k r ę 
gu, a p r o te g o w a n ie  „ r a d y k a l n e g o 11 Brei- 
l e r a  w  II. o k r ę g u  je d n e g o  i tego  s a m e g o  
m ia s ta  d o w odz i  r o z u m u  p o l i ty c z n e g o  i 
z d o ln o śc i  k i e r o w a n ia  ż y d o s tw e m  ? Czy o to 
czen ie  się k o r d o n e m  policy i  a u s l ry a c k ie j  
w  r u s k im  „ D o m u  n a r o d n y m 11 i m a rsz  
S t a n d a  z lo k a lu  w y b o rc z e g o  p o d  o c h r o n ą  
po licy i  jest s y m b o l e m  w o ln e g o  l udu  żydo= 
w sk ie g o ?  Czy co fn ięc ie  k a n d y d a t ó w  w 
z a c h o d n ie j  p o ła c i  k r a ,u ,  n a  24 godzin  
p rze d  w y b o r a m i ,  nie je s t  d o w o d e m  u p a d k u  
w sze lk iego  id e a ln e g o  p ie rw ia s tk a  w k a m 
p a n i i  p r z e d w y b o r c z e j?

J a k k o lw ie k  w y b o ry  w y p a d n ą ,  k to 
k o lw ie k  z u r n y  w y jd z ie  —  je d n o  je s t  pe- 
w n e m :  sy o n iz m  w o b ec n e j  a k c y i  p r z e d w y 
borcze j  g ró b  sob ie  n a  te re n ie  g a l ic y jsk im  
w y k o p a ł ,  d o sz cz ę tn ie  się s k o m p r o m i t o w a ł ,  
c a ł ą  s w ą  p ła s k o ś ć  o b n a ż y ł .

Przegląd prasy żargonowej,
(Precz z syonistanii! Apele do wyborców ży

dowskich).

Hasło „precz z syon istan ii11 w ydała 
ostatnio partya soc) alistyczna, u czekała 
z niem tak długo, dopóki na w łasnej skórze 
nie odczula brzem ienia syońskiego. Socyalt- 
styczno-syoński sojusz w yborczy z przed 4 
laty został obrócony w niwecz, w alka na 
śmierć i życie teraz dopiero się rozpoczęła. 
Prasa jest jej odbiciem. Ostrych slow  S tan
dowi i klubowi żydow skiem u nie szczędzi 
organ Ż. P. S. „D erSozialdem okłat“ (nr. 22).

„Żydowscy wyborcy miasta Brodów wysłali 
Standa do Tarnopola, by tam szukał szczęścia, 
wyborcy tarnopolscy powiedzieli mu: jeżeli nie 
nadajesz się dla Brodów, to z pewnością nie masz 
wartości — a wtedy poszedł do Stanisławowa. 
Tani był niby najpewniejszy. Tymczasem dowia
dujemy się, że żydzi stanisławowscy posłali go do 
Lwowa. Syoniści pragną więc pozbyć się we Lwo
wie, stolicy Galicyi, tandety, nie nadającej się dla 
Brodów, Tarnopolu ani Stanisławowa...

Dlaczego to Stand biedaka musi tak teraz 
krążyć z jednego miasta do drugiego?’Odpowiedź 
jasna: gdyż ludność żydowska doszła do świado
mości, że Stand zdradził jej najważniejsze inte
resy życiowe. W walce wyborczej 1907 r. wydurzył 
zaufanie wyborców żydowskich w Brodach. Ży
dowskim masom rzucili wówczas syoniści wabi- 
ka: klub żydowski. Jak bardzo wielkim on będzie 
i jak wielkie będzie miał znaczenie — nikt jeszcze 
nie wiedział. Ale syoniści przyrzekali — złote gó
ry przez „Klub żydowski". Już rezultat wyborów 
w r. 1907 wykazał, że ludność żydowska w Gali
cyi nie ufa fałszywym prorokom. W całej Galicyi

żydzi wybrali j e d n e g o  syonistę, i to w Brodach, 
które dziś nie chcą słyszeć o nim...

Już mała liczba członków usunęła „klub ży
dowski “ w kąt parlamentu austryackiego, on był 
najsłabszem zastępstwem i nikt się z nim nie liczył. 
Tych czterech ludzi kręciło się w parlamencie, 
nikt się na nich nie patrzył, w żadnej komisyi nie 
byli zastąpieni i dlatego tc dzięki tym okoliczno
ściom byli skazani na zupełną bezpłodność...“.

Byleby się przeciw staw ić  społeczeństw u 
polskiem u bez na jm n ie jszych  sz an s  p o w o 
dzenia — postawili syoniści w wielu okrę
gach kandydat: ')w. P rzeciw ko tej judzącej p o 
lityce w ystępu je  „Der T a g “ (nr. 110) w z y 
w ając  w yborców  żydow skich ,  by nie s/.li na  
lep dem agog icznych  h a s e ł :

„Na jedną rzecz, wyborcy żydowscy, zwra
cam waszą uwagę, jedną rzecz musicie we wła
snym interesie mieć przed oczyma: nie jesteście 
sami na święcie! Nie siedzicie na pustyni, gdzie 
jesteście od.lzieleni i od.ięci od reszty świata. 
Żyjecie wśród innych ludzi, jesteście małą mniej
szością i musicie liczyć się z realnymi stosun
kami. .

Fałszywem jest mniemanie, że wy, wyborcy 
żydowscy, już nie macie nic do stracenia! Fał
szywem jest mniemanie, że jest dla was rzeczą 
obojętną, kto zostanie wybrany do parlamentu!

Dobre i złe nie znają granic! Od dobrego 
istnieje jeszcze coś lepszego, od złego jeszcze coś 
gorszego! Oto w ostatnich czterech' latach poło
żenie żydów galicyjskich stało się jeszcze gorsze 
niż przedtem, znów dziesiątki tysięcy rodzin ży
dowskich straciły zarobek;"znów dziesiątki tysięcy 
żydów musiało wyemigrować do obczyzny, guyż 
tu w kraju nie miało z czego żyć; znów dziesiątki 
tysięcy kupców i rzemieślników żydowskich zo
stało zrujnowanych.

Głównie powinniście na to zwrócić uwagę, 
by wybrać do Rady państwa w pierwszym rzędzie 
takicli ludzi, kiórzy są dla was najmniej niebez
pieczni, ludzi takich, których uczciwość, sumien- 
n ść, poczucie honoru i sprawiedliwości dają gwa- 
rancyę, że nas nie zdradzą i nie zniszczą.

Progra m i przynależność partyjna nie po
winny być dla was miarodajne Nie patrzcie na 
etykietę flaszki, ale na jej zawartość. Nieraz 
większą nam przysługę .wyrządzi uczciwy, polityk 
konserwatywny, niż ktoś, kto ma pełne usta „de- 
mókracyi...".

W wielu okręgach wyborczych, gdzie n i e ma  
większości żydów, wysunięto też kandydatury ży
dowskie. Tam, gdzie to się stało, by drażnić nie- 
żydów i pokazać, że i my, żydzi, możemy czynić 
na przekór, tam taka taktyka ies szkodliwą i dla
tego niebezpieczną. Czynimy na przekór, drażni
my, ale to się polem odbija na naszych plecach. 
Drażnić wolno tylko temu, kto ma siłę, by ewen
tualne ataki odeprzeć, ale nie temu, kto na to za 
słaby i może co najwyżej tylko krzyczeć...

W niektórych okręgach przez wystąpienie 
kandydata żydowskiego wypaść może tylko nie
pomyślny rezultat w) borów. Głosy żydowskie od
ciąga się lepszemu, godnemu kandydatowi pol
skiemu, a przejść może zażarty antysemita. To 
już nie jest tylko błąd polityczny, ale i taktyczny. 
Jakkolwiek jesteśmy za tem, by do parlamentu 
weszło więcej żydów, to żydowskie kandydatury 
nie powinny zawsze być tyiko demonstracyą; po
winny tylko być postawione i popierane, jeżeli 
przez to można coś osiągnąć, praktycznego albo 
taktycznego...'1.

W tym  sam ym  mniej więcej duchu prze
m awia do w.yborców-żydów „D rohebyczer 
Zeitung" (nr. 19).

„Dzień wyborów będzie kamieniem probier
czym dla żydów galicyjskich, czy doświadczeniem 
nauczyli się odróżnić rzeczy pożyteczne od złych 
i mężnie Stanąć w obronie swych interesów — 
czy też dadzą się prowadzić, jak młode niedo
świadczone dziecko przez każdego niepowołanego 
przewodnika i rzekomego dobroczyńcę, nie zasta
nawiając się nad tem, że tenże ich raczej upro
wadza, niż prowadzi..

Każde nowe urządzenie ogólne, każda no
wa ustawa na polu kulturalnem, gospodarczem i 
politycznem, która innym wychodzi na korzyść, 
szkodzi żydom. Takie doświadczenie mięliśmy 
z ustawą o odpoczynku niedzielnym, z ustawą 
szynkarską, z dowodem uzdolnienia i t. d. i to 
samo niestety robimy doświadczenie z powsze- 
chnem prawem wyborczem. Tak wielki postęp na

polu politycznem, który stał się błogosławień
stwem i zbawieniem wszystkich ludów austrya- 
ckich, spowodował w szeregach żydowskich tylko 
zamieszanie. Równocześnie z wprowadzeniem 
powszechnego prawa wyborczego przemieniła się 
dotychczas spokojna i zgodliwa partya syońslta 
w Galicyi nagle w gotową do walki partyę polity
czną i rzuciła rękawicę narodowi polskiemu, 
z którym setki lat żyjemy w pokoju i w zgodzie. 
Nacyonalizm niektórych syonistów przemienił się 
w ubolewania godny szowinizm, a wielu głosi 
wśród żydowstwa zupełny separatyzm, który dla 
żydów może być tylko szkodliwy...

Tak zwanych „kandydatów rządowych1' nie 
stawia przecież rząn, gdyż rząd jako taki nie po
winien wywierać wpływu na tok wyborów. Kan
dydatów stawia Rad:; narodowa z obowiązkiem 
wstąpienia do Koła polskiego, które zastępuje in
teresu kraju i jego ludności bez różnicy wyzna
nia, jak również interesu państwa. Prawda, że 
istnieją specyalne; interesu żydowskie, które Rada 
narodowa tem też uwzględniła, że w okręgach o 
większości żydowskiej postawiła kandydatów wy
znania żydowskiego, którzy mają następnie w Kole 
polskiem chronić interesów żydowskich i je zastę
pować. Także podczas nowego podziału okręgów 
postarano się o to, by praw żydów nie ukrócano 
i by mieli możność odpowiednich posłów żydow
skich wysłać-do parlamentu...

Dotychczasowa zgoda z Polakami nie przy
nosiła nam dyshonor.u ani szkody, d e  często wy
chodziła na naszą korzyść. Kto nie jest zaślepio
ny polityką partyjną lub szowinizneni, musi przy
znać, że nasi współwyznawcy znaleźli zawsze 
w Polakach swoich obrońców, że nasi przodko
wie w czasie, gdy całą Europa stała się dla nich 
piekłem, znaleźli u Polaków gościnne przyjęcie i 
w Polsce stosunkowo szczęśliwie żyli, a o tem 
powinniśmy z wdzięcznością wspominać. Nie ma
my zatem najmniejszego powodu stawać przeciw' 
Polakom, zwłaszcza, że me leży to wcale w na
szym interesie.

W r. 1907 osiągnął żydowski separatyzm 
w ciężkiej, pełnej truuów walce wyborczej, pro
wadzonej w dodatku w imię „mistycznego, świę
tego zapału1' — trzy mandaty, z których dwa 
byty przypadkowe... Obecnie w najlepszym razie 
może nastąpić taki sam rezultat, który jednako
woż jest bardzo wątpliwy. Czy to się opłaci dla 
tak marnego zwycięstwa ofiarować tyle trudu ży
dowskiego, tyle energii i egzysiencyi żydowskich 
a za to życzliwych nam Polaków usposobić wro
go wobec nas? Nie! tego nie żąda syonizm, ten 
prawJziwy, czysty syonizm, głoszony przez 
Herzlą...

Żydom, których posłowie w Kole polskiem 
mogą liczyć na poparcie całego klubu, elaną bę
dzie możność skutecznego odparcia każdego an
tysemickiego ataku ze strony wrogich żydóm par
ty i w ciele ustawodawczem. Ale odosobnieni po
słowie żydowscy, którzy wobec rządu pozostają 
w opozycyi, a nie mają znikąd poparcia, są bez 
mocy i obrony wobec ataków antysemickich, a 
ludność żydowska zdana jest wtedy na łaskę i 
niełaskę wrogów żydów.

Jeszcze jest czas do powrotu! Nie ściągajmy 
na siebie nadaremnie nienawiści Polanów, mogą
cej być dla nas niebezpieczną, gdyż długie, zgodne 
pożycie żydów z Polakami stworzyło wspólne 
polityczne i ekonomiczne interesu.

Popierajmy postawionych przez Radę naro
dową żydowskich i życzliwych żydom cnrześci- 
jańskLh kandydatów, przez co odzyskamy zaufa
nie naszych współobywateli1-...

Stanowisko Lelewela wobec 
dziejów i spraw żydów polskich

Półw iekow a rocznica zgonu Joachim a 
Lelewela*) w skrzesiła z całą żyw ością w 
pamięci społeczeństw a polskiego w yjątkow ą 
tę w dziejach um ystow ości postać.

Poruszona uroczystą datą prasa nasza 
zgodnym  rozbrzmiała akordem hołdu, odda-

*) Doskonała badaczka i znawczyni życia 
żydów na ziemiach polskich, pani Róża Centn.r- /  
szwerowa, rozpoczyna w ostatnim Izraelicie druk 
bardzo interesującej pracy, którą niniejszem po 
dajemy naszym czytelnikom. Red.

U
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nego niepożytnem u duchowi męża, co sło
w em  i czynem  krajow i hetm anił. W ieniec 
chw ały, którym  w iekopom ne ozdobiły go 
dzieła, składa się z liści wielorakich, nie 
tracących pod zabójczem  tchnieniem  czasu 
b lasku ni barw y. Jednym  z lśniących n a j
jaśniej jest — obok głębokiego ukochania 
spraw y w yzw olenia w łościan — wieszczenie 
idei wolności w yznań  pod tarczą sw obody 
praw nej i braterstw a.

Gdy też w dniu 1 czerwca 1861 roku 
zw łoki Lelewela na paryzkim  cm entarzu 
M ontm artre do obcej, niestety, ziemi składa
no, przemówili najgoręcej na  grobie jego: 
robotnik francuzki, Chabaud, dziękujący 
zm arłem u za obronę chłopa polskiego, oraz 
rabin paryzki, A struc, sław iący niezm ordo
w ane wołanie Lelewela o w ym iar spraw ie
dliwości dla polskiego ży d a1).

K w estya żydow ska zaprzątała uw agę 
wielkiego historyka, jako uczonego badacza 
przeszłości, dziejopisa i oryentalistę, a zara
zem  jako działacza społecznego.

Dziejopisa zajm ow ał cały przebieg o- 
śm iow iekow ego z górą istnienia żydów w  
Polsce, rozwój ich duchow y i gospodarczy, 
— szczery dem okrata i reform ator nie mógł 
pozostaw ać biernym świadkiem  krzyw d im 
w yrządzanych, a nadew szystko szkód, jakie 
nieum iejętność w yzyskania  bogatych sił, 
tkw iących w tym  odłamie ludności, w yrzą
dzała społeczeństw u polskiemu.

Zainteresow anie Lelewela spraw ą ży 
dów  we wczesnej już objawiło się młodości. 
Z razu  ozw ało się ono pod hasłem  upodobań 
j  ęzy koznaw czych .

Jako 16-letni uczeń konkw iktu pijar- 
skiego jął się Lelewel studyów  nad językiem  
hebrajskim , w czem do tak  znacznej doszedł 
rychło  spraw ności, że, zanim  jeszcze szkolę 
ukończył, zdołał już  przełożyć na polski 
.gram atykę hebrajsko-cbaldejską.

Dopiero w szakże od r. 1807, dzięki po 
wierzonej sobie przez Czackiego korekcie 
dzieła jego „O żydach", w szedł młody hi
storyk w  bliższe zetknięcie z tłem spolecz- 
nem  spraw y żydowskiej. Jak  sam opowiada
0 impulsie, jak i zaw dzięcza dziełu temu, n a 
uczył się „ dopilnowując w ydania pracy C za
ckiego, a potem w łasną rozw agą, w lasnem  
rozpatiyw aniem  losów, jakie się z kolei w ie
ków  roztaczały, szacow ać i oceniać zalety
1 zasługi żydów, ich w ady i krew kości, na
turze ludzkiej nieodzow ne"2). Odtąd też da
tuje głębsze przejęcie się wielkiego historyka 
.sprawa żydów polskich, zw łaszcza, że „nie 
brakło mu zdarzeń ni dziel do rozw agi rzecz 
objaśniających, ani też pociągu do szczegó
łow ego jej zbadania".

W szakże, mimo iż spraw y te szczerze 
go pociągały, nie odw ażył się nigdy pisać 
historyi żydów, wiedząc od Carmolego, zna
nego dziejopisa żydów, z którym  na tułaczce 
w  Brukselli w zażyłych pozostaw ał stosun
kach , że historya żydów głów nie ze źródeł 
żydow skich poznać się daje. Zarzucał też

*) 1 w Warszawie, jak twierdzą żyjący obec
nie naoczni świadkowie i współuczestnicy, uczci
li żydzi polscy bolesny fakt zgonu Lelewela na
bożeństwem żałobnem, odbytem w, umajonej uro
czyście zielenią, synagodze na Nalewkach. Pod
czas nabożeństwa tego, na którem kaznodzieja 
Izaak Kramsztyk podniosłą wygłosić miał mowę, 
rozdawano obecnym portrety Lelewela. Wiadomość 
tę podaję z zastrzeżeniem, bowiem mimo usilnych 
poszukiwań, nie znalazłam nigdzie śladu fakty
cznego, stwierdzającego ją dowodnie. Przeszukane 
przezemnie pilnie pisma ówczesne, wychodzące 
w Warszawie, tak były skrępowane warunkami 
cenzuralnemi, że zawierają dwuwierszowe co naj
wyżej (i to opóźnione) suche wzmianki o fakcie 
zgonu Lelewela w Paryżu, a jakiemkolwiek zaś 
uczczeniu jego pamięci przez rodaków głucho 
w nich zupełnie.

2) Joachim Lelewel-. „Polska, dzieje jej i rze
czy" (zbiorowe pośmiertne wydane dzieł L. na
kładem Żupańskiego w Poznaniu, r. 1865) t. XIX 
str. 250.

wielokrotnie żydom  polskim i litewskim, (o 
których ciekaw y — wobec dzisiejszych sto
sunków  — stw ierdza fakt, że gładko, po
praw nie i powabnie w ładają m ow ą po lsk ą"s) 
dla czego nie piszą sami o swojej przeszło
ści i stanie obecnym, jak  to czynią np. ży 
dzi w Niemczech4), dla czego nie przekładają 
z hebrajskiego na polski licznych opowieści 
wschodnich, dziel historycznych, jakie mają, 
śpiewów i modlitw, „z których niejedna sta
nęłaby obok psalm ów D aw ida". Co .w ażn ie j
sze w szakże „gdyby żydzi dali się poznać 
w  mowie polskiej, jak  są w  sobie, wstydem  
zapłonęliby najprzesądniejsi"5).

Nie odw ażając się jednak pisać sam em u 
całkowitej historyi żydów polskich, żadrfej 
nie pominął Lelewel sposobności, ilekroć się 
ona w toku opracow yw ania dziejów Polski 
nadarzała, aby oświetlić z całą bezstronnoś
cią h istoryka i rozumem polityka stanow isko 
żydów  w  kraju w  danej epoce, takie czy 
inne względem nich zarządzenia, które często 
trafnej poddawał krytyce, opatrując ją  w sk a
zów kam i naw łaściw szego postępow ania na 
przyszłość. K orzystając też z zasobów  ol
brzymiej swej wiedzy, uzupełniał przypiska- 
mi i objaśnieniam i geograficznem i czy histo
rycznemu dzieła, w ydaw ane o żydach i przez 
żydów, jak  np. „Podróże Benjam ina z Tudeli" 
w  opracow aniu Carmolego lub przekład (sta
raniem M athiasa B ersohna) na język polski 
ciekawego napisanego w r. 16-18, dzieła na
ocznego św iadka wojen kozackich, N athana 
H annow era, p. t. „Jaw en M ezullah" (G łęboka 
kałuża), zawierającego wiele cennych krajo
znaw czych i dziejowych danych.

Najwięcej oburza poczucie sprawiedli
w ości Lelewela stosow anie do żydów  poni
żającego pojęcia niewolnictwa, w prow adzo
n eg o —jak  dowodnie w ykazuje — po raz 
pierw szy do liberalnej Polski za podmuchem 
obcego duchow ieństw a, mianowicie za spraw ą 
fanatycznego neapolitańskiego Jana de Capi- 
s trano .6)

Lelewel — polityk dem okrata, widzi złe 
najw iększe w nieprzyznaw aniu żydom  praw  
obyw atelstw a, w  czem zasadnie upatruje 
głów ną przyczynę ich w yobcowania. W inę 
faktu tego słusznie przypisuje w szakże w 
pew nej mierze i sam ym  żydom, zasklepiają
cej ich w ciasnem kole odrębności, wrogiej 
postępowi autonomii, nieograniczonej w ładzy 
rabinów  nad um ysłam i, co w szystko  określa 
jednym  w yrazem  „talm ud". W  czasie Unii 
Lubelskiej — pisze — w skutek której m a
hom etanie praw o obyw atelstw a otrzymali, 
gdyby żydzi podobnego zapragnęli, nie mo- 
gliż do niego choć cżąstkowie, choć chwilo- 
trafić? Talm ud stał na zaw adzie".') Spraw ie
dliwy w szakże i bezstronny, ostrzej niepo
rów nanie niźli żydów  gromi rządy krajow e 
za to, że „nie um iały wznieść się do nada
nia żydom obyw atelstw a ze w szystkiem i jego 
korzyściam i i ciężarami, zostaw iając każdem u 
wolę użycia praw a lub zostaw ania tylko 
mieszkańcem, a nie obywatelem . Przesądni 
zostaliby w  daw nem  stanow isku, a praw dzi
wie światli, m nożąc liczbę, pom nożyliby silę 
działania narodow ego"8).

Zestaw iając trzy  konstytucye polskie, 
w ierny poglądowi sw ojem u na stanow isko 
żydów, szczere w yraża ubolewanie, że „gdy 
zasady konstytucyi K sięstw a W arszaw skiego

3) Tamże str. 252.
4) Pierwsza, napisana przez żyda po polsku 

„Historya żydów w Polsce", Aleksandra Krausha- 
ra, wyszła w r. 1865.

5) |. Lelewel: „Polska, dzieje jej i rzeczy" 
tom XIX str. 271.

I!) J. Lelewel „Polska, dzieje jej i rzeczy" T
III. str. 216.

7) J. Lelewel „Polska, dzieje jej i rzeczy" 
str. 215.

8) |. Lelewel „Polska, dzieje jej i rzeczy T.
VII str. 82.

nie w yłączały obyw atelstw a żydów, a wola 
królew ska, objaw iona dekretem niepubliko
w anym , zaprzeczyła im cieszenia sie udzia
łem posług-publicznych, żaden nie znalazł 
się głos, aby za nimi przem ów ić"9).

Przechodząc z kolei w ypaków  do epoki 
sobie spólczesnej, do rozpatrzenia i ocenienia 
faktów, w  których osobisty czynny brat u- 
dział, a które tem samem znał najlepiej, 
stw ierdza z zadowoleniem „wiele pięknych 
ofiar ze strony ludu izraelskiego, w boju 
poświęcania się osób pojedynczych, w  róż
nych miejscach szczerej życzliwości dla 
spraw y polskiej, co czyni piękną nadzieję 
na przyszłość, że ród Izraela wcieli się 
w naród polski po bratersku, przyczyni się 
do podźwignięcia jego bytu i zarobi na s łu 
sznie należące się jem u obyw atelstw o ! 10)

Zaznaczyć tu musimy, że rozw ażania 
i wnioski pow yższe zaw arł Lelewel w  prze- 
znaczonem  dla młodzieży, popularnem  opra
cowaniu „Dziejów Polski", co oczywiście 
potęgowało w  znacznym  stopniu doniosłość 
w pływ u św iatłych i hum anitarnych poglądów 
tych na kształtow anie się pojęć młodego 
pokolenia.

Nie pomijał też Lelewel żadnej okazyi 
przy opisach zdarzeń, w których uczestni
czył osobiście lub które opisyw7al na  pod
staw ie źródłow ych danych — aby pod
kreślić, ilekroć tylko wiernie obserw ow ane 
lub ściśle krytycznie zbadany fakty na to 
pozw alały — zasługi żydów  dla k r a ju ; 
„Pułk sam ych Izraelitów złożone odznaczył 
się dzielnie w  tym  dniu nieszczęścia" u ) — 
zaznacza w  opisie obrony Pragi (w  noc z d. 
3 na  4 listopada 1794 r.

(c, d. n.)
R. Centnerszwerowa.

Handel żywym towarem.
Niecny handel kobietami, kw itnący szcze

gólnie w K onstantynopolu i Egipcie, coraz 
więcej zw raca na się uw agę społeczeństw a 
europejskiego. W ychodzą na jaw  coraz ohy
dniejsze zajścia i gw ałty ze strony w yzutych 
ze wszelkich uczuć ludzkich spekulantów , 
zarzucających sw e sieci głów ne w  państw ie 
rosyjskiem  i austryacko-w ęgierskiem .

A dw okat N atanson z Odesy i p. Gorelik 
w ysłani do głów nych rynków  popytu na 
kobiety europejskie, zw łaszcza Słowianki i 
żydówki z Królestwa Polskiego i Galicyi, ce
lem zbadania w arunków  miejscowych i od
powiednich im środków  walki z tą ohydą, 
wrócili już  z podróży do Turcyi i Egiptu i 
pow iadają bliższe szczegóły o tej haniebnej 
szacherce.

G łówne rynki handlu żyw ym  towarem  
są w Konstantynopolu, Kairze i Aleksandryi. 
Handel spoczyw a na bogatych i stałych urzą
dzeniach ; w całej Europie znajdują się or- 
ganizacye, na których czele stoją agenci, 
używ ający w szelakich środków , aby kobiety 
dostać w sw oją moc. T u  agent zaślubia p r o  
f o r m a  sw oją upatrzoną ofiarę, tam  przy
rzeka jej posadę z w ygórow aną pensyą... 
Jeżeli zaś kobieta w padła mu w  ręce, to już  
niem a ratunku dla niej ! Agenci bowiem do
kuczają biednym ofiarom tak okrutnie i w y
trwale, iż te przestają wogółe ufać kom ukol
wiek, naw et temu, który zdołał dotrzeć do 
nich celem w yratow ania ich z niecnych rąk. 
A dw okat N atanson ofiiarowywał sw oją pomoc 
niektórym  kobietom, ale spotykał się z nie
dow iarstw em  i podejrzliwością. Jedna z tych

°) J. Lelewel „Porównanie trzech konstytu
cyi polskich" § 118 (Wydanie paryzkie z r. 1839.)

1U) J. Lelewel „Polska, dzieje jej i rzeczy" T. 
VII. str. 83.

n ) J. Lelewel „Polska,dzieje jej i rzeczy" T.
VI. str. 159.
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nieszczęśliwych istot sądziła, że się chcę 
pogrążyć ją  w  jeszcze w iększą nędzę ; nie 
m ogła poprostu wierzyć, aby byli na świecie 
także dobrzy, uczciwi ludzie!... Inne znow u 
tak  dalece przyzw yczaiły się do srom otnego 
położenia, ze postradały wszelkie uczucie 
ludzkie i całkiem zobojętniale, już nie m yślą 
o zm ianie ku lepszemu !...

W  K onstantynopolu dostęp do tych nie
wolnic jest wielce utrudniony. W łaściciele 
takich „zakładów " patrzą na każdego obcego 
podejrzliwern okiem, m szczą się też niem iło
siernie i krw aw o nad każdym , co zakraw a 
na obrońcę kobiet i szkodliwego dla ich „in
teresu". W  Kairze łatwiej nieco dostać się 
do w nętrza takiego „dom ku", ponieważ w 
Egipcie rządzi p o l i c y a  a n g i e l s k a ,  której 
naw et handlarze tego rodzaju się boją. 
W  Kairze kobiety trzym ane są w k l a t 
k a c h  ż e l a z n y c h  (!) a mówić z niemi 
m ożna li przez kartki... T rudno opisać, jakie 
życie wiodą nieszczęśliwe te istoty ludzkie... 
W iększą część owych niewolnic stanow ią 
ż y d ó w k i ;  jest to sporo m a ł o r o s y a n e k .  
W  Kairze istnieją pew ne dzielnice, gdzie sku 
piają się takie zakłady, a w kawiarnich od
byw a się giełda, regulująca ten niecny handel. 
Jedna z takich „giełd" nosi miano “R osya", 
nad nią zaś pow iew a chorągiew rosyjska. 
Ciekawy jest ten szczegół, że konsul rosyjski 
w  Kairze o t e m  n i c  n i e  w i e d z i a ł ;  do
piero p, N atanson zwrócił na to jego uw agę! 
(Konsul rosyjski oczywiście zajęty jest w a
żniejszą spraw ą poszukiw ania w śród mumii... 
rew olucyonistów .)

W alka z handlarzam i jest nader ciężka. 
Zdarza się często n p., że kobieta —  poddana 
rosyjska znajdująca się w  „zakładzie", nale
żącym  do greka w ydzierżaw ionym  przez 
Francuza. W  takim  w ypadku m a się do czy
nienia z trzem a konsulam i, zaś podczas pe- 
traktacyi ofiara przewieziona zostaje do innego 
domu, tak  iż wogóletrudno ją  odnaleźć. A dwokat 
N atanson je s t przeto tego zdania, że aby 
w alczyć skutecznie z owym i bandytam i trzeba 
zw ołać k o n g r e s  m i ę d z y n a r o d o w y  z 
przedstawicielami w szyskich krajów . Środki 
walki pow inny też m iędzynarodow e; ale nie 
pryw atne, lecz rządowe.

n.

Ze spraw emigracyjnych.
„Z wychodźcami do Ameryki.“

Pod takim nagłówkiem  p. Lewidow mial 
ostatnio w  W ilnie odczyt o doli i niedoli 
em igrantów, udających się do obiecanej nie
gdyś ziemi zam orskiej, która jednak  w sk u 
tek now ych przepisów przeciw-im igracyjnych 
sta ła  się niemal że niedostępna dla biednych 
w ygnańców . Poniżej podajem y treść odczytu 
naocznego św iadka, bo tow arzysza w ychodź
ców, ponieważ szczegóły pew ne rewelacyi 
p. Lewidowa posiadają niem ałą doniosłość 
praktyczną dla przyszłych naszych emi
grantów .

Em igracya żydow ska (z państw a rosyj
skiego), która w okresie pogrom ow ym  do
sięgła najw yższego stopnia a podczas krótkiej 
epoki wolnościowej ostatnich lat znacznie się 
zm niejszyła, obecnie znow u się wzmaga. 
Z jaw isko to zająć powinno cale społeczeń
stw o żydow skie, boć to klęska ludowa, którą 
należy ukrócić. T rzeba raz położyć kres o

kropnym  cierpieniem, jakie em igrant żydow- 
ski znosi od chwili, kiedy żegna sw oją oj
czyznę, aż do chwili, kiedy noga jego staje 
na  ziemi am erykańskiej, jeżeli przebył „ośm y 
krąg pieklą" —  E l l i s - l s l a n d . * )

Położenie w ychodźcy-żyda jest poprostu 
straszliwe. Żyd, zazw yczaj zdatny dp w szy 
stkiego i um iejący przystosow yw ać się do 
rozm aitych w arunków , w tym  dniu, gdy 
staje się emigrantem , postrada niby zm ysły 
i staje się bezradną istotą. Przyczynę tego 
prelegient upatruje w tem, że wychodźcy 
m asow i są niekulturalni, czemu jedno tylko 
zaradzić m o że : oświecanie m asy, szerzenie 
w śród niej kultury.

W strząsające zjaw isko emigracyi za
czyna się już w domu, na  dworcu kolejo
w ym . U noszą się tu w  pow ietrzu straszne 
krzyki i żale rodziców, braci, sióstr, krew 
nych, przyjaciół i znajom ych, w siadając zaś 
do w agonu w net poznaje się wychodźca po 
nachm urzonej, znękanej, zapłakanej i w ylęk
nionej tw arzy... W ielu em igrantów  w m aw ia 
sobie uporczywie, że w  Am eryce naczynia 
kuchenne i sprzęty domowe, odzież i t. p. 
rzeczy są bardzo drogie, przeto w loką je ze 
sobą — zupełnie nie potrzebnie! Bowiem 
jest to niedorzeczne urojenie. W szystkie nie
mal sprzęty dom owe starego św iata, zabie
rane przez w ychodźców , wcale nie nadają 
się w Ameryce, te zaś, któreby się w  no
w ym  świecie przydały, dostać można wAm eryce 
o wiele taniej. M nóstw o pak i paczek, dźwi
ganych przez em igrantów  na plecach, jest zby
tecznym  ciężarem. E m igrant zabrać powinien 
jeno drobnostki, pożyteczne w sam ej drodze; 
naw et różne soki, cytryny i podobne specy- 
aly przeciw mdłościom (wogóle przypadłoś
ciom choroby m orskiej) są zbędne, gdyż na 
każdym  okręcie znajduje się kom pletna ap
teka, udzielająca w ychodźcom , zapadłym  na 
chorobę m orską wszelkich środków .

Załatw iw szy się z paszportem  (zw łaszcza 
w  Rosyi i Rumunii), em igrant udaje się (w 
mieście portowem ) do biura emigracyjnego, 
gdzie lekarze rew idują go od stóp do głów 
jak  najskrupulatniej. N ajgorszą chorobą, u- 
niemożliwiającą absolutnie przejazd do Ame
ryki, jest t r a c h o m a  („egipska" choroba 
oczu) jakoteż f a r u s  (parch) i inne zanie
czyszczenia głow y. Dla jednej osoby, taką 
obdarzonej wadą, cała rodzina narażona jest 
na przym usow y pow rót do Europy...

Po badaniu lekarskiem , wychodźcy uda
ją  się do dom u emigracyjnego, gdzie w izbie, 
przeznaczonej dla 4 —5 osób, nieraz przebywa 
do — 20!...

Po zawinięciu statku do portu, urzędnik 
policyjny ( p o l i c e m a n )  przegląda papiery, 
przyczem  ostrzega przedew szystkiem , aby 
mówiono szczerą prawdę, ponieważ po naj
m niejszej sprzeczności w zeznaniach emigrant- 
doznać może niezmiernie przykrych m ąk. J e 
żeli kto ma ju ż  krew nych w  Ameryce, to 
poleca się, aby ciż oczekiwali w porcie przy
byszów , którzy łatw o paść m ogą ofiarą licz
nych aferzystów'.

Sądny dzień na Ellis-lsland.
Jak  pism a am erykańskie donoszą, póki 

Ellis-lsland istnieje nie było tam takiego po
płochu, jak  dnia 24 grudnia z r. Gdy urzę
dnicy zaczęli z rana funkcyonować, znalazło 
się na Ellis-lsland razem 2159 im igrantów.

*) Kabbała żydowska zna s i e d e m  kręgów 
piekła. Przyp. Red.

Część ich była już w ykluczona, część zaś- 
miała dopiero być zbadana przez „spieciał 
inąuiry". G azety am erykańskie podają stra
szne szczegóły, jak ą  noc ogrom na ta arm ia 
przybyszów  przebyła w barakach...

W iększa część zatrzym anych biedaków  
składa się z .żydów  rosyjskich, g a l i c y j 
s k i c h  i rum uńskich. Skarg i płaczu nie
szczęśliwych, którzy nie mogli wnijś.ć do 
ziemi obiecanej Ameryki, jakoteż oczekują
cych krew niaków , niepodobna opisać!... Przy
taczam y niektóre szczegóły, św iadczące o 
gorliwości urzędników w  o w y m  d n i  u.

Dwoje dzieci, chłopak 15. letni i dziew 
czynka 14-letnia, przybyto z Szw ajcaryi, 
gdzie ojciec ich, o b y w a t e l  a m e r y k a ń 
ski, bawiąc z w izytą w  daw nej swej oj
czyźnie, nagle zmarł. Dzieci te m ają w Am e
ryce bogatego stryja, który pragnie przygar
nąć sie ro tk i; pokazały też list od matki do 
stry ja. Lecz pomimo to w szystko dzieci będą 
odesłane z powrotem  do Europy.

Bessi i Klara Binsztok, zdrowe i piękne 
siostry, przyjechały do brata, osiadłego w S ta
nach Zjednoczonych i m aję tnego ; lecz ode
słano je  z powrotem, ponieważ jedna ma do
piero lat 15 i miesięcy 8, w edług praw a zaś 
dzieci niżej lat 16-tu b e z  r o d z i c ó w  nie 
m ogą w ylądow ać w Ameryce. T o  sam o zda
rzyło się Heim anow i Kohen, którem u do lat 
16-tu brakuje — j e d n e g o  m i e s i ą c a .

Baj la Blum z dzieckiem, oczekiw ana przez- 
męża, k tóry  czekiem bankow ym  w ykazał, że 
posiada 500 dolarów, została jednakże sk a 
zana na pow rót do Europy, ponieważ pier
wotnie ośw iadczyła, że jedzie do siostry, a nie 
do męża.

Państw o Levy z 5-giem w łasnych dzieci 
i jedną obcą sierotą, jechali do Nowego Y orku, 
gdzie zam ieszkują dwaj ich synowie. Pana 
Levy zatrzym ano w Liverpoolu, tak iż do- 
Ellis-lsland przybyła tylko pani L evy z dziećmi. 
T u  zaś rozkazano jej w racać do Europy, 
skoro nie ma, kto by ich wyżyw ił. Rodzina 
apelow ała do W aszyngtonu, zaznaczając, że ' 
przez ten czas przybył też p. Levy (w  Liver- 
poolu zatrzym any został w kw aran tann ie  
5-dniowej), ale i on skazany  został na po
w rót do Europy ! Pani L. została też wpierw 
odesłana nazad z dziećmi, pan L. zaś później 
— innym  o k rę tem !.... Stało się w skutek prze
pisu, że im igrant w racać musi tym  sam ym  
statkiem , którym  zaw inął do portu.

Jednem u szczęśliwcowi udało się pozo
stać w Ameryce, jakkolw iek skazany  był 
na powrót do Europy —- bo umarł. S zc zę 
śliwiec  ten nazyw a się Herm an Hurwitz, in
żynier z Rumunii, posiadający w  N ow ym  
Yorku brata, siostrę i bogatego kuzyna. Z a
trzym ano go, ponieważ byl rzekomo” za stary 
(mial 58 lat), przez co, w edług orzeczenia 
urzędników, stanie się chyba ciężarem dobro
czynności publicznej. Krewni jego zaprotes
tow ali w  W aszyngtonie, tym czasem  atoli inż.
H. zachorow ał i wkrótce potem  rozstał się 
z tym  światem .

KRONIKA.
Komisya apelacyjna do opłat szy n k ar

skich po trzydniow ych obradach ukończyła 
na razie sw e prace po rozpatrzeniu rekursów  
w  21 powiatach, tj. po rozpatrzeniu 2.181 
rekursów . Z tych rekursów  uw zględniono 
1.497, tj. 69 proc. w szystkich podań. W  tych

LWÓW, SYKSTUSKA 29. 
TELEFON 901. 

KRAKÓW, SZEWSKA 19.
TELEFON 2061/VI

—  UNDERWOOD =
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA MASZYNA Z ZUPEŁNIE WIDOCZNEM 
PISMEM, KTÓR^ WSZYSCY FABRYKANCI ŚWIATA NAŚLADUJĄ. :: ::

Wyłączne zasteustwo dla Galicyi i Bukowiny

EMIL URICH
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pow iatach, skąd załatw iono rekursy  je s t 3.970 
upraw nień do sprzedaży gorących napojów. 
R ekursy wniosło 54‘3 proc. upraw nionych. 
O płaty  szynkarskie zastąpiły od i .  stycznia 
1911 r. daw niejszy czynsz propinacyjny, 
przez upraw nionych opłacany. Czynsz ten 
w ynosi w ow ych 21 powiatach 1,772.480 
koron, obecnie zaś obowiązujące w ym ierzo
no w pierwszej instancja w kwocie 1,821.156 
koron , ale kom isya apelacyjna zniżyła je  do 
1,514.442 koron, zatem  opłacać będą upra
w nieni 84 '5  proc. daw nego czynszu propina- 
cyjnego. N astępne posiedzenie komisjo ape
lac ji nej odbędzie się w  pierwszej połowie 
lipca.

Żydzi w szkołach Królestwa Polskiego.
W e w szystkich w arszaw skich szkołach rzą
dowych i pryw atnych z prawam i o trzym ano 
tyle podań od żydow skich kandydatów  na 
uczniów, że z powodu obowiązującej norm y 
procentowej, zaledwie czw arta część kandy
datów  będzie m ogła być przyjętą.

Żydzi, którzy ukończyli w  roku bieżą
cym  gim nazyum , są bardzo niespokojni z po
w odu wiadomości, że w  tym  roku nie będą 
przyjm ow ani do uniw ersytetu w arszaw skie
go sem inarzyści, ponieważ w  takim- razie 
liczba studentów  będzie m niejsza, a tem sa
mem  mniej żydów będzie mogło się dostać 
do uniw ersytetu .

Statystyka ludnościowa i wyznaniowa 
Litwy. Podług obliczeń urzędowych w gub. 
wileńskiej m ieszka: 461 tysięcy praw osla- 
w itych, 576 tysięcy katolików -Białorusinów , 
246  tysięcy Litw inów-katolików, 277 tysięcy 
Polaków -katolików  i 253 tysiące żydów, razem  
1,815.000 lu d z i; w  gub. Kowieńskiej m ieszka: 
80  tysięcy praw osław nych i staroobrzędow 
ców, 73 tysiące katolików-Białorusinów, 1.167 
tysięcy Liwinów-katolików, 57 tysięcj7 Pola- 
ków -katoiików  i 262 tysiące żydów, razem  
1.641 tysięcy ludzi; w gub. Grodzieńskiej 
m ieszka : 974 tysiące praw osław nych, 379 
tysięcy Białorusinów-katolików, 15 tysięcy 
Litw inów -katolików , 77 tysięcy Polaków -ka
tolików i 316 tysięcy żydów, razem  1.762 
tysięcy ludzi. Z tych cyfr w ynika, że praw o
sław ni w gubernii W ileńskiej stanow ią czw artą 
część ludności (27 proc.), w Kowieńskiej dw u
dziestą część (5 proc.) i w Grodzieńskiej 
przeszło połowę (57 proc.) ogółu m ieszkań
ców.

Narada emigracyjna. W  tych dniach 
•odbj-ła się w  W arszaw ie narada różnych 
działaczów żydow skich w celu rozw ażania 
spraw , m ających zw iązek z pracam i przygo- 
tow aw czem i do żydow skiego kongresu emi
gracyjnego, który się odbędzie w  W iedniu. 
.Międzj7 innemi powzięto uchw ały  następują
ce: Narada jednogłośnie ośw iadczyła się za 
koniecznością urządzenia kongresu em igra
cyjnego w  W iedniu i u tw orzyła kom isyę, 
która zajmie się wszelkiemi przygotow aniam i 
w  tym  "celu.

Pozatem  postanow iono uczestniczyć w  n a 
radzie em igracyjnej, k tóra odbędzie się w  Pe
tersburgu , oraz polecić rozm aitym  instytu- 
cyom  żjM owskim i grupom , interesującym  
się em igracyą żydow ską, ażeby uczestniczyły 
w  naradzie.

Memoryał „o granicy osiedlenia". Grono 
działaczów  żydowskich z W ilna rozesłało 
-do członków  D um y i Rady państw a m em o
ryał, jako przyczynek do projektu praw a o 
zniesieniu granicy osiadłości żydów. W  me- 
m oryale om ów iony został w pływ  „gran ity" 
na  stan  ekonom iczny gub. wileńskiej. Do 
m em oryału  dołączono dzieło dr. M eyera o 
pozbawieniu praw  żj'dów .

Między innemi m em oryał w skazuje na 
to, że głównjm i zarobkiem  żydów  jes t han
del, który jednak upada coraz bardziej, ponie

w aż żjMzi nie mogą konkurow ać ze sklepa
mi chrześcijańskiem u „Prow adzi to do tego, 
że żj7d m usi sprzedaw ać taniej, zarabiając 
tylko 4 prc., a ponieważ taki dochód nie 
pokryw a w ydatków , przeto m nożą się ban
kructw a, które źle oddziaływ ają na banki i 
fabryki'1.

W  końcu m em oiyał zw raca uw agę, że 
z powodu ciasnoty i biedj7 w śród żydów, 
m nożą się też różne choroby ze szkodą dla 
stanu ltygienicznego ogółu m ieszkańców.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.
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Dom bankouly i kantor ulymiany

S O K A L  i  ŁIŁIJEJSr
POLECH NOWOURZfjDZONE

w r  o g n i o t r w a ł e  k a s y  p a n c e r n e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y t o w y m i

(SAFE DEPOSITS)
w piwnicach swego now ego gmachu.

SPLENDID"
Lwów, ul. Sykstuska 19.

- RENDEZ-VOUS ŚWIATA INTELIGENTNEGO. -
Lokale obszerne urządzone z największym 
k o m f o r t e m  stanowią najprzyjemniejsze 
miejsce rozrywki dla P. T. Publiczności. 

Znakomite lody, haroa mrożona oraz inne 
chłodniki. — iSieezorem ciepła kuehnia 

na deseroroem maśle. Pilzner z beczki.
Codziennie stały koncert muzyki salonowej. 

Początek o godz. 8-mej wieczór. — Wstęp wolny.

224

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.
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ZAKŁAD RYTOWKICZY i DDLEWARKIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19 

T E L E F O N  N r . 1585.
w ykonu je  gustow nie  i ta n io  s tam p ilie  
kauczukow e i m e ta low e, tab lice  i na 
p isy lane oraz g raw irow ane, m ark i 
p ieczątkow e, n um e ra to ry  i stem ple

 dato  we .-—  ■ ------
C e n n i k i  b e z p l a t n i e i

3 • ■ ,, j| | . i , l , j j , j | . . . | | | | , l i . u | | j | i . . . | | | , l i l . i l , j ,H I .    ........  | | | | i > - | | , | l .M || | i | | | . . | | , | j j i i . . | , | , , | . i l | j j | j i

Z N A N Y  O D  15-tu L A T  

KONCESYONOW ANY Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
dla urządzeń gazowych i wodociągowych

J U L I U S Z A  W E I S S A
przeniesiony został

na ni. P a n ień sk ą  4.
~ (dom własny). -...........  -

Lokal w y staw o w y  ja k  daw niej u lica  K o śc iu szk i 1.
poleca : Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 
wykonuje się odwrotnie. Kosztorysy gratis.V------------------------

UK I M l A P O L L O
w pięknej sali Gal. Tow. Muzycznego 

UL. C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  L. 7.
Obrazy z na jlepszych fab ryk  św ia tow e j s ław y .

W  sobotę i n ied zie lę  17. i 18. czerw ca  1911.
1. Ż y c ie  w ężó w  (z  n a tu r y ) .  2. L e m k eg o  s e n  ( k ro to 
c h w ila ) .  3 . S z p ie g  ( d ra m a t ) .  4 . P o czc iw y  k ró l 
Ć w ieczek  (k ro t .)  5. F i le m o n  i B a u c y d a  d r a m a t  
k o l .)  6. T o m e k  w o d z ire je m  w k o ty lio n ie  ( k ro t .)
7 . M iłość  ro d z e ń s k a  ( d ra m a t ) .  8 . W o k n rk a  t ru je  
s ię  (k ro to c h w ila ) .  9. D w ie  n o g i ( d ra m a t) .  10. D y -  

w a n ia rz e  w  p lą s a c h  (k ro to c h w ila ) .

I. m iejsce  K. P50, II. m iejsce K. P —, III. m ie j
sce K. 0-50. Pp. studenci, podo fice row ie , oraz 
dzieci p łacą  za 11. m iejsce 70 hal. — za III. 

m iejsce 30 hal.

w

pl y 1537. 12 9 l.

F I L I A

P R A S K IE G O  B A N K U  K R E D Y T O W E G O
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFON Nr. 936, 946 ,  846.

Ziikliul centralny w Pradze. -  Filie w Kolinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodach.
Wypłacony kapitał akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.00.36

KORZYSTNE ZAŁATW IANIE  
.  =  w szelk ich  transakcyj ban kow ych  lo k a cy i k ap ita łów . =====

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo
wych na targach krajowych i zagranicznych.

Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po D/ć/o
D/4/-1’r i o ł  LrnroanruTCiTnłT ■ Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
UUUZiuł KOmeaydlljy ■ publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże
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i W sze lk ie  m onety z a i r a n ic z p e
kupuje i sprzedaje po cenach naj

korzystniejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
[róg Kilińskiego).

i
1111111111111
Stylom meble

117 FABRYKA
LWÓW-ZAMARSTYNÓW

D  •  C *  I r  m a g a z y nu r a c i a  3 i w © n  ulica koper™ 3,
własnego wyrobu.

m m

3 3 F Ł X J K : ^ . r Ł I V r i ^

i w łasny w y r i  stampilij 306 
I .  F R I E D M A N A

\is
7K.

7K
?K

Mć7I\

W E L W O W I E

Pasaż Hausmana 1. 2.,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

7K

Mi,-'i\
¥\ u
7K

191
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie
dzielę o 4-tei, 6-tej i 8-ei wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.

C. i uprzyw. galicyjsk i akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 3,2
(Saie Deposits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.
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T E L E G R A M !
DOTĄD NIGDY NIEBYWAŁE! Rozda- 
rowujemy 1200 K.w nagr. i gotówce!

D la  tych , k tó rz y  rozw ią 
żą zagadkę na obrazku 
p rzeznaczyliśm y powyższą 
kw otę. Ten k to  w ynajdzie  
gospodynię  i zam alu je , 
o trzym a  m ę sk i lu b  d a m 
s k i z e g a re k  w a r to ś c i 
20 K . lu b  15 K . w  g o tó w 
ce, pod w arunk iem , że 
zam ów i e legancką im ita - 
cyę z ło teg o  łańcuszka  
„D ia n a 11 i na ieży tość  za 
n iego K. 1*75 nadeśle w 
m arkach  pocztow ych. Po 
o trzym a n iu  rozw iązań, 
nastąpi rozdz ia ł nagród . 
W szelkie  p o s y łk i pod a- 
dresem. P a tr ia -Z e n t ra le ,  
A . S e ife r t ,  W ie d e ń , V II. 

N eu b a ug a sse  63. 450

N a z w is k o  ............................................ A d re s  ......................................

Rok założenia 1782. ^
c ~

Pierwsza
I najstarsza 
Fabryka

TT  
T

=  T e a tr  rozm aitości =
Variete Bristol -vi-eiki- pr-Zf-d~-
Dwie nowe komedye. Początek o godz. 9 wieczór.

POLECH

prawdziwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze l i k i e r y *

BILETÓW WIZYTOWYCH J lim,
d ruko w a nych  lub  p ism em  lito g ra fic z n e m  I  l l l l l  

i w yżej w e ieganckiem  pude łku, po leca I  1 I U 1 .

Drukarnia fi. Goldmana Lwów, Sykstuska 19. Telefon 305

/  DosDostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO 309

w  z a m k n i ę t y c h  f la s z k a c h

A. Ks. Lubomirskiego i St. hr. I*ly- 
eielshiego — roe brooroie

V ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

ł f K -  - M Q

ntliędzynarodoroe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosgą 313

N. KATZNETł i k o m is o w y  - -

w Podwołoezysftaeh, tBołoezyshaeh, Brodach i Ra
dziwiłłowie.

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e  mi  k o s z t a m i

i fachowe oclenie.I.
fSywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i foezydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erba ta  w o ryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . bande ro lą  rządow ą

A d re s :  N. R a tz n e r ,  P o d ro o ło c z y sk a .

PT- 10 KORON DZIENNIE!
za rob ić  może każdy z ła tw o śc ią . W ystarczy  nadesłać s
adres do f irm y : Jakofo K on ig  W ien.

P ^ n i p  I kt<̂ re sta'e używnją odżywczy pro- I CS 19IG .  szek do zmywania głowy.

q 7 , i m «  nie będą się nigdy uskarżały na wy- 
padanie, siwienie włosów, na parple 

i łuszczenie skóry.
C 7 . . m K  działa odżywczo na cebulki włosowe 

^ u c - U l I H  j e s t aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry. L i c z n e  u z n a n i a  !
dakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

I3SS1
V l|/3  — Post am t 3.-

TRUSKAWIEC
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY  
ORAZ STACYA KLIMATYCZNA,

WZIEWALNIA SYSTEMU WASSMUTHA. 
OSTATNIA STACYA DROHOBYCZ.

Sezon oil 15-go maja do 30-go września
w pierwszym i trzecim o 30 proc. taniej. 

Lekarz zakładowy dr. Gerus. — Lekarze 
wolno praktykujący dr. Mindes, dr. Pelczar,
dr. Praschil, i dentysta dr. Friedlander.

451

Położony 405 metrów nad poziom morza 
wśród grzbietów górskich. — K lim at : pod
górski, łagodny, suchy, bez wiatrów. — Miesz
kanie: doborowe na wzór zagranicznych z po
ścielą. — K ąp ie le : gazowe, solankowe, słono- 
siarczane, borowinowo - żelaziste. Wody do 
p ic ia : słone, słono-gorzkie i moczopędne

„Naftusia".

WSKAZANIA: C h o r o b a  s erca ,  
nerek,  pęcherza,  

astma, rozedma płuc, ischias, newralgia, 
reumatyzm, gicht otyłość, hemoroidy, 
syfilis, cierpienia kobiece, kiszkowe, żo
łądkowe, kamyki żółciowe, nerkowe i pia

sek w moczu.

Obszerną broszurę o Truskawcu wy
syła na żądanie z i Ł n z i y r ? .

Z drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska  19. Wydawca i redak to r  odpowiedzia lny: Dr. Bertold Merwin.


